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Postawa prasy wobec Ziem Odzyskanych
Dwudniowy Zachodni Kongres Dziennikarski, k tó ry  obra

dował w Poznaniu 16 i  17 marca br. rzuc ił szeroki snop 
św iatła na zagadnienia Ziem Odzyskanych. Jak we wklęsłym  

zwierciadle znalazły w nim odbicie wszystkie kwestie, 

wszystkie niedomagania i  pozytywne osiągnięcia społeczeń

stwa i  adm in istracji państwowej na przestrzeni roku. Zda

waliśmy sobie sprawę, że powrót na szlaki piastowskie nie 

będzie trium fa lnym  pochodem, że ziemie te nie wystarczyło  

zdobyć orężem, ale trzeba je  opanować gospodarczo i za
ludnić elementem rdzennie polskim.

Wiedzieliśmy dalej, że klęska Niemiec nie rozwiązała dla 

Polski problemu niemieckiego. Dziennikarstwo polskie zwró

cone twarzą do Odry, N isy i wybrzeża, nie mogło swej 

w ie lk ie j i  odpowiedzialnej ro li spełnić bez retrospektywnego 

rzutu  okiem i  bez wytkn ięcia sobie najprostszej i  najdosko
nalszej l in i i  postępowania. 1 dlatego przybyło  ono 

na ten sejm ik dziennikarski do Poznania, poprzez 

k tó ry  najżyw otn ie j i najrea ln ie j przepływa nurt 

m yśli po lsk ie j ze Wschodu na Zachód.

W poczuciu serdecznej trosk i o przyszłość tych 

ziem, sporządzono bilans dotychczasowych osią

gnięć i wysunięto szereg postulatów. Stwierdzono 

jako pozytywne osiągnięcie powołanie do życia 

M inisterstwa Ziem Odzyskanych, dano wyraz 

przekonaniu, że Po lski Związek Zachodni dobrze 

służy sprawie, zwrócono uwagę na pewne braki w 

akc ji repolonizacyjnej, uświadamiającej ludność 

zarówno autochtoniczną, jak i  repatriacyjną.

Zauważono, że prasa polska w Z. S .R.R. nie speł

n ia  swego zadania wobec Ziem Odzyskanych, gdyż 

nie inform uje należycie o tych ziemiach swych czy

te ln ików . Specjalną dale j uwagę poświęcono akcji 

odpierania zarzutów nam wrogich na terenie mię

dzynarodowym. Nasze uzasadnienia historyczne i 

konieczności gospodarcze nie są tam należycie po

pularyzowane. Natomiast prasa niemiecka już obec

nie prowadzi wrogą nam propagandę, starając się 

przedstawiać Ziemie Odzyskane jako d z ik i step.

Dale j powzięto postulat, k tó ry  podnosiliśmy już na tym  

miejscu o zawieszenie na terenie Ziem Odzyskanych tzw. 

klucza partyjnego i osłabienie walk party jnych, natomiast 

podtrzymywanie wśród ludności tam osiadłej autorytetu  
władzy.

W yliczy liśm y tu niektóre ty lko  postulaty i uchwały. Po

wzięto ich stosunkowo wiele, co dowodzi, że zgromadzeni 

dziennikarze da li pełny wyraz wszystkim prądom i nastrojom  

społeczeństwa naszego.

Pierwszy Zachodni Kongres Dziennikarski spełn ił swoje 

zadanie i p rzyczyn ił się należycie do zorientowania społe

czeństwa w kierunkach zasadniczych współczesnej m yśli 

naszej o Ziemiach Odzyskanych, a władzom u ła tw ił możność 

usprawnienia poczynań i działań rządowych.

H. B.

O P O L E  — S T O L I C A  Ś L Ą S K A  O P O L S K I E G O  
powstałe na miejscu prasłowiańskiego grodziszcza, jest obecnie węzłem 
kolejowym pierwszorzędnego znaczenia, posiada duży port na Odrze i różno

rodny przemysł.
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Repole p o lo m z a c ja  i je j  zasady p o lity c z n eJly p o lify i
Podstawą odbudow y po lsk iego orga

nizm u narodow ego na Z iem iach O dzy
skanych musi być m iejscow a rdzenna 
ludność polska. Spraw dzenie  jej p o l
skości p rzeprow adzane b y ło  dotychczas 
w  poszczególnych w o jew ództw ach  Z iem  
O dzyskanych z różną znajom ością tego 
zagadnienia i z różnym  nastaw ien iem  
uczuciowym , S tąd w y n ik i te j akc ji w a 
hają się od sumiennego w ye lim in o w a n ia  
w rog ich  e lem entów  n iem ieck ich , do u- 
suw ania p ra w d z iw ych  P o laków -dz ia ła - 
czy po lsk ich  za Odrę.

A k c ja  ta  jedyn ie  na Śląsku O polskim  
b y ła  przeprow adzona powszechnie w  o- 
p a rc iu  o spo łeczny czynn ik  oceniający 
—  i w ed ług  jaw n ie  określonego syste
mu oceny; na innych obszarach p ro w a 
dzono ją cząstkow o i p rzew ażn ie  w  w e 
w nę trznym  postępow an iu  w ładz  adm i
n is tracy jnych  i bezpieczeństwa. W e ry 
fika c ja  nie zosta ła  jeszcze ca łko w ic ie  
przeprow adzona, to też  m im o zaaw an
sow ania w e ry fik a c ji, ja k  i a kc ji w ys ie 
d lan ia  n iem ców , na leży ją  usystem aty
zować w  pew nych  form ach postępow a
nia, jak  i k ry te r ia c h  oceny polskości.

P o lsk i Z w iązek  Zachodni w y s tą p ił do 
w ładz  państw ow ych  z m a te ria łem  uza
sadniającym  kon ieczność i zasady p o 
wszechnej w e ry fik a c ji oraz z p ro je k te m  
w zorow ego regulam inu.

M e m o ria ł i p ro je k t regu lam inu u- 
w zg lędnia ją  dośw iadczenia  do tychcza
sowej a kc ji w e ry fika cy jn e j.

W e ry fik a c ja  w inna  objąć całą lu d 
ność Ziem  O dzyskanych —  b. o b yw a te li 
Rzeszy N iem ieck ie j i dop row adzić  do 
usta len ia  jej narodow ości.

Zasady w e ry fik a c ji w y p ły w a ją  z k o n 
cepcji p o lsk ie j p o lity k i na rodow ościo
wej,- ob liczonej na poko len ia . To też 
m im o opo rów  psych icznych społeczeń
stw a dążącego do w ye lim in o w a n ia  z ży 
cia po lsk iego w sze lk ich  choćby pozo r
nych śladów  n iem czyzny oraz okazu ją
cego w ręcz obawę przed u k ry tą  d yw e r
sją m em iecką, s taw ić  m usim y na sze
roką  akcję repo lon izacy jną  przez za
trzym an ie  w  organizm ie narodow ym  
nie ty lk o  P o laków  o sk rys ta lizow ane j 
św iadom ości narodow ej, ale naw et tych  
P o laków , k tó rz y  pod w p ływ e m  w a ru n 
kó w  socja lnych i p o lityczn ych  u leg li już 
w  pew nym  stopn iu  germ anizacji, o ile  
ty lk o  nie b y ła  ona w yrazem  zw iązania  
się uczuciowego i ideowego z narodem  
n iem ieck im .

O dm iennie zatem  od n iem ieckiego 
m itu  k rw i, po lska  p o lity k a  na rodow o
ściowa op iera się na m ożliw ośc i ducho
wego odzyskania zgerm anizowanych Po
la kó w . T a ka  koncepcja  zna lazła  ap ro 

batę w icep rem ie ra  G om ó łk i, k tó ry  jako 
m in is te r Z iem  O dzyskanych w  w y w ia 
dzie p rasow ym  w  dn iu  8 bm. ośw iad
czy ł:

„B ie rze m y  rów n ież  pod uwagę, że 
n a w e t c i Polacy, k tó rz y  u leg li zn iem 
czeniu, w  ciągu k i lk u  la t  p rzyw ró ce n i 
zostaną po lskośc i.“

W e ry fik a c ja  m usi być opa rta  o czyn
n ik  społeczny, gdyż d la b ra ku  podstaw  
i  bezpośrednich s ku tkó w  p raw nych  nie 
może w iązać w ładz  adm in is tracy jnych , 
a z drug ie j s trony  w szechstronna i su
m ienna op in ia  społeczna może na jlep ie j 
ocenić w a rtośc i narodow e jednostk i. 
O rzeczenie w e ry fika cy jn e  . na tom iast 
s tanow i podstaw ę fak tyczną  dla w ładz  
adm in is tracy jnych  p rz y  k w a lif ik o w a n iu  
ka n d yd a tó w  do w ys ied lan ia  za Odrę 
ja k  i w n ioskodaw ców  o nadanie obyw a
te ls tw a . Poniew aż w e ry fika c ją  można 
objąć rów n ież  n ieobecnych, orzeczenia 
ko m is ji w e ry fika cy jn ych  dadzą p rze d 
s taw ic ie lom  R zeczypospo lite j na  obsza
rze Rzeszy podstaw ę do udzie len ia  ze
zw o len ia  na p o w ró t do P o lsk i m iesz
kańcom  Z iem  O dzyskanych, k tó rz y  
w sku te k  dzia łań  w o jennych lub  p rzed 
w ojennego w ys ied lan ia , zna leź li się w  
g łęb i Rzeszy.

O sta tn ie  w iadom ości nadchodzące z 
G ub ina  i innych m iejscow ości pogra 
n icznych są n iepoko jące. D ow iadu jem y 
się bow iem  o spaleniu g im nazjum  w  G u
b in ie  i innych pożarach w zn ieconych 
ręką zbrodn ia rzy. K to  sp a lił?  —  O gól
na op in ia  w skazuje  na n iem ców  jako  na 
n ie w ą tp liw y c h  podpalaczy.

N ie  dobrze się dzieje. M us im y  jasno 
zdawać sobie spraw ę z now ego n iebez
p ieczeństw a zagrażającego ze strony 
odw iecznego w roga, k tó ry  dziś pod  ma
ską rzekom ej dem okrac ji dyszy chęcią 
odw e tu  i n ie cofa się p rzed żadnym  ze 
ś rodków , k tó ry m i m óg łby  skuteczn ie  
przeszkodz ić  w  procesie  po łączen ia  się 
Z. O, z M acie rzą  w  jedną organiczną 
całość.

N ieza leżn ie  od uzasadniania kon iecz
ności p rzesunięcia  naszej g ran icy  poza 
Odrę i Nisę, na samej g ran icy  muszą 
stanąć ludzie, k tó rz y  skuteczn ie  p o tra 
fią  ochran iać dobro pub liczne  i najży-

Obejmij warsztaty pracy nad Odrą 
i Nisą a zlikwidujesz zagadnienie 
niemieckie w Polsce!

O czyw iśc ie  należy zdawać sobie spra
wę z trudnośc i i n iebezpieczeństw a 
ta k  szeroko zakro jone j p o l ity k i na rodo 
w ościow ej. S to i p rzed  naszym p o ko le 
niem  żyjącym  w  okresie  dz ie jow ych 
przem ian te ry to ria ln y c h  i us tro jow ych  
c iężk ie  zadanie odbudow y organizm u 
narodow ego p rz y  w łączen iu  do niego 
e lem entów , k tó ry c h  św iadom ość na ro 
dow a jest za tarta , a w ięź  w spó lno ty  na
rodow ej op ie ra  się p rzew ażn ie  na jed 
nym  ty lk o  z czynn ików , ja k  język  lub  
re lig ia . Tę w ięź  na leży rozszerzyć na 
w spó lno tę  poznania  przeszłości, p e łn i 
k u ltu ry  duchowej, pojęć m ora lnych  i 
do robku  cyw ilizacy jnego , na leży ją po
g łęb ić ideam i i  am bic jam i narodu na 
przyszłość. T a k  wzm ocnionego poczu
c ia  w spó lno ty  narodow ej n ie  p rze rw ą  
żadne zaw ie ruchy dzie jow e.

Zakończy liśm y zw ycięsko tys ią c le tn ią  
w a lkę  te ry to r ia ln ą  przez p o w ró t do 
O d ry  i N isy. M usim y zakończyć rów n ie  
zw yc ięsko  w a lkę  narodow ościow ą, p ro 
w adzoną przez w ie k i w y trw a le  i boha
te rsko  na tych  ziem iach z n iem iecką  p o 
l ity k ą  eks te rm inac ji i germ anizacji. 

Z rzucenie  z siebie obow iązku  dokoń 
czenia te j w a lk i oznaczałoby k a p itu 
lac ję !

w otn ie jsze  in te resy  narodow e. Jeże li 
w ięc  w ie lu  z tam tych  ogarnia dziś apa
tia , to  w ie lk ą  w inę  ponosim y sami n ie  
stara jąc się o n iesien ie  pom ocy rea lne j 
w e w ła śc iw ym  rozm iarze  tym , k tó rz y  
na n ią  zas łuży li a w  p ie rw szym  rzędzie  
zdem ob ilizow anym  żo łn ie rzom  na p o 
graniczu, tra k tu ją c  ich n ie je d n o k ro tn ie  
po macoszemu i n ie do trzym u jąc n ieraz 
da leko  idących przyrzeczeń. D la tego 
też s iln ie  p rze m ó w ił do m nie fa k t, że 
O ddzia ł P. Z. Z. w  jednym  z m iast p o 
w ia to w ych  w  W ie lkopo lsce  zorganizo
w a ł doraźną pom oc dla dzieci szko l
nych p o w ia tu  patronow anego, k tó re  w  
c iężk ich  w arunkach  na Z. O. stara ją  się 
p ilnośc ią  nad rob ić  zan iedbania z okresu 
okupac ji. F a k t ten p rzem aw ia  do m nie 
tym  s iln ie j, że dzieje się to  bez n o to 
w an ia  w  prasie  z w ym ien ian iem  na
zw isk  o fia rodaw ców , bez uroczyste j 
fo rm y  w ręczan ia  po łączonej zw yk le  z 
p rzy jęc iem  czy he rba tką  itp .

Odnoszę w rażenie , że to  jest w ła śc i
w a  droga do z likw id o w a n ia  pew nej dys
p ro p o rc ji pom iędzy tym  co się m ów i, 
pisze, a tym  co się rob i.

P.

W ŁAŚCIW A DRO G A
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P.Z.Z. WZYWA DO JEDNOŚCI
D nia  15 m arca rb, na w spólne j ko n fe 

re n c ji w  Poznaniu, Zarządu G łów nego 
i  k ie ro w n ik ó w  O kręgów  P, Z, Z. po 
w z ię to  następującą uchw ałę:

B ilans pierwszego okresu odrodzonej 
P o lsk i w k ró tce  zam kn ię ty  zostanie w y 
boram i. Już dziś w yraźn ie  za rysow a ły  
się zdobyte  w  w a lce  dem okrac ji z re 
akcją  podstaw y program u po litycznego  
p ie rw szych  w yb o ró w  odrodzonej P o l
ski.

N a naczelne miejsce" w  tym  p ro g ra 
m ie w ysuw a się w a lka  o pog łęb ien ie  
zdobyczy p o lsk ie j dem okrac ji, o pe łne 
zagospodarow anie Z iem  O dzyskanych, 

T a k i bow iem  jest p rogram  całego na
rodu  bez w zględu na p o d z ia ły  pa rty jne .

Nadchodzące w y b o ry  będą m an ife 
stacją św iadom ości i w o li po lityczne j 
narodu. Jedność na rodow a w  okresie 
w ybo rczym  będzie m ia ła  decydujący 
w p ły w  na dalszy przeb ieg rea lizac ji 
podstaw ow ych  zadań k tó re  sto ją w  te j 
c h w ili p rzed  narodem  po lsk im , a w  
szczególności na przeb ieg h is to ryczne 
go dz ie ła  zagospodarow ania Z iem  O d 
zyskanych.

Je d n o lita  postaw a w szys tk ich  s tron 
n ic tw  dem okra tycznych  wzm oże prestiż  
i  s ilne w ys tąp ien ie  Rządu Jedności N a
rodow e j na fo rum  m iędzynarodow ym .

Jedność i jedno litość  w ys tąp ień  p o 
lity czn ych  w szys tk ich  p a r t ii w  zakresie 
treśc i ja k  i w  zakresie  ta k ty k i w inna  
być kanonem  dz ia łan ia  po litycznego  i 
rozum nego pa trio tyzm u .

P o lsk i Z w iązek  Zachodni zw raca się 
do w szys tk ich  s tro n n ic tw  d em okra tycz
nych  w  Polsce

w  ob liczu  n iebezpieczeństw a n iem iec
k iego
w  ob liczu  know ań  re a kc ji m iędzyna
rodow e j sk ie row anych  p rze c iw ko  na 
szej g ran icy  na Odrze i N is ie  i  B a ł
ty k u
w obec kon ieczności szybkiego za lud
n ien ia  i zagospodarow ania Z iem  O d
zyskanych
w obec kon ieczności zespolenia n o 
wego społeczeństwa po lsk iego  na Z ie 
m iach odzyskanych, złożonego z lu d 
ności m ie jscow ej, re p a tr ia n tó w  i p rze 
sied leńców

. *o  uznanie program u zachodniego za 
nacze lny p rogram  p o lity czn y  narodu  i 
państw a, okreś la jący k ie ru n e k  p lanu  re 
a lizacyjnego na najb liższe la ta ,

o uznanie udz ia łu  w  w yborach  za m a
n ifestac ję  św iadom ości dem okratycznej 
i p o lityczn e j w o li p o w ro tu  na zachód,

o n iedopuszczenie na  Z iem iach O d
zyskanych w  żadnym  raz ie  i w  żadnej 
fo rm ie  do w yborcze j w a lk i p o lityczne j, 
gdyż w a lk a  w yborcza  ro zb ija  jedność 
narodu i u m oż liw ia  re a kc ji m iędzynaro 
dowej w ysuw anie  aw an tu rn iczych  p ro 
je k tó w  zagrażających naszej g ran icy  za
chodnie j,

o m ob ilizow an ie  w szys tk ich  p a tr io 
tycznych  s ił na rodu  po lsk iego  w e w sp ó l
nym  b lo ku  w ybo rczym  w szys tk ich  
s tro n n ic tw  dem okra tycznych  w  nad 
chodzących w yborach —

d la  zam anifestow ania jedności na ro 
du po lsk iego  w o k ó ł w ie lk ie g o  zagad
n ie n ia  p o w ro tu  P o lsk i na p ras ta re  z ie 
m ie po lsk ie  nad  Odrą, N isą i  B a łtyk ie m .

Pożyczka aa odbudowę kta{u i Ziemie Odzyskane
C udzoziem cy odw iedza jący Polskę 

s tw ie rdza ją  n iem a l jednogłośnie, że n ie  
ma drugiego k ra ju  ta k  bardzo zniszczo
nego, s tw ie rdza ją  jednak rów n ież, że 
n ie ma drugiego narodu, k tó ry  by do
ró w n a ł nam ruch liw ośc ią , in ic ja ty w ą  i 
pe łną  op tym izm u przedsięb iorczością .

Tę op in ię  zaw dzięczam y w  g łów ne j 
m ierze postaw ie  naszego społeczeń
stwa, a przede w szys tk im  naszym  w a r
stw om  p ro d u k tyw n ym , k tó re  c iężar 
pod trzym an ia  w a lu ty  i koszta  odbudo
w y  gospodarstwa narodow ego opłacają 
różn icą  m iędzy w ła śc iw ym i a fa k ty c z 
nym i p łacam i.

N ie w ą tp liw ie  jest to  droga bardzo 
ciężka. Jest ona jednak jedyna zw ażyw 
szy, że pom oc n a rodów  zjednoczonych 
zak tua lizu je  się dop iero  w  przyszłości 
i w  b liże j n ieokreś lonym  te rm in ie . 
Jedyn ie  w ięc  tą  doraźną o fia rą  w ła 
snych w yrzeczeń rea lizow ać możem y 
odbudowę naszego życia  gospodarczego 
i p rzep row adzać stojące p rzed  nam i 
zadania. A  jest ich w ie le  i  są o lb rzym ie  
i każde z n ich z osobna —  ja k  p o w ie 
dziano —  s ta rczy ło b y  d la  całego p o k o 
len ia , a poniew aż ich  rea lizac ja  w ym a
ga nadzw yczajnych środków  —  Rząd 
Jedności N arodow e j p o s ta n o w ił ro z p i
sać P rem iow ą Pożyczkę O dbudow y 
K ra ju  (PPOK).

O dbudow ę Z iem  O dzyskanych um ie
szczono nie ty lk o  w śród  czo łow ych  za
dań i  ce lów  PPO K, ale rea lizow ana ona 
będzie ponad to  reso rtow o  na odcinku 
ko m u n ika c ji, odbudow y w si na Z ie 
m iach O dzyskanych.

W y licze n ie  w szys tk ich  konsekw en 
c ji p lanu  inw estycyjnego, opartego na 
Pożyczce O dbudow y K ra ju  p rz e k ro 
czy łoby  ram y a rty k u łu , podkreś len ia  
jednak w ym aga społeczny ch a rak te r 
PPOK. D z ię k i ko m ite to m  społecznym  
subskrypcja  PPO K roz łożona  zostanie 
na całe spo łeczeństwo w  sposób bez 
po rów nan ia  sp raw ied liw szy , an iże li b y 
w a ło  to  p rzed w ojną. Odnośnie Z iem

P rzy  podzia le  adm in is tracy jnym  Ziem  
O dzyskanych (na w o jew ództw a , p o w ia 
ty  i  gm iny) w y p ły n ę ła  jako  nader ważna 
spraw a podz ia łu  na gm iny z tego w zg lę 
du, że zaborca zo s ta w ił nam  w  spadku 
w y łączn ie  gm iny jednostkow e, złożone 
z jednej grom ady w ie jsk ie j, wówczas 
gdy w  reszcie R zp lite j is tn ie ją  wszędzie 
gm iny zb io row e, z łożone z k i lk u  lub  
k ilku n a s tu  gromad.

M in is te rs tw o  Z iem  O dzyskanych zde
cydow a ło , aby i na tych  ziem iach w p ro -

O dzyskanych zastosowane zostaną da
le ko  idące u lg i, ta k  aby subskrypcja  
PPO K w  n iczym  n ie  na ruszy ła  rodzą 
cego się tu  dop iero  życ ia  gospodarcze
go. U lg i u m oż liw ią  subskrypcję  PPO K 
każdem u o b yw a te lo w i na Z iem iach O d
zyskanych.

P ow iem y w ię c e j: subskrybow an ie  
P rem iow e j P ożyczk i O dbudow y K ra ju  
leży w  in te res ie  każdego obyw ate la . 
T e j ruch liw ośc i, in ic ja ty w ie  i  pe łne j op
tym izm u  przedsięb iorczości, o k tó ry c h  
m ó w iliśm y  na począ tku  —  P rem iow a 
P ożyczka O dbudow y K ra ju  nada roz 
mach, n iezbędny w obec ogrom u zn isz
czenia naszego k ra ju . A  to  z k o le i za
p ew n i nam pom oc zagran icy, ściślej m ó
w iąc  A m e ry k i, żyw iące j sym patię  i  
życz liw ość d la tych , k tó rz y  sami sobie 
radę dać um ieją. (sp)

wadzone zostały przepisy, obowiązują
ce w  całym  Państwie.

Na ziemiach tych w ięc będzie istn ia ła  
zasadniczo gmina zbiorowa. Przepisy te 
wszakże nie będą stosowane rygory
stycznie, to znaczy, że tam, gdzie gm:na 
będzie stanow iła ośrodek w iększy pod 
względem ludnościowym i gospodar
czym, dającym rękojm ię zdolności do 
życia samodzielnego, gmina jednostko
wa będzie utrzymana, Będzie to jednak 
wyjątek.

P o d z ia ł a d m in is t ra c y jn y  Z ie m  O d  z y s k a n y c h
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OBSZAR NIEMIEC I PRUS
N im  N iem cy narodow o-socja lis tyczne. 

c zy li T rzecia  Rzesza H it le ra  zaanekto 
w a ły  tuż przed  osta tn ią  w o jną  A u s tr ię  
i Czechy, m ia ły  obszar nadany im  T ra k 
ta tem  W ersa lsk im  po w o jn ie  św ia tow ej. 
T o  znaczy, że sk ła d a ły  się z obszaru 
D rug ie j Rzeszy (cesarskiej), pow sta łe j 
p rzed 74 la ty , zm niejszonej częściowo 
o obszary zaanektow ane w ojnam i. 
D ruga Rzesza, cesarska, stw orzona w  
r. 1871 po w o jn ie  n iem iecko -francusk ie j, 
mając na celu zniszczenie F ra n c ji i z łą 
czenie 25 sam odzie lnych suw erennych 
państw  i państew ek n iem ieck ich  w  je 
dną całość, w ysnuw ając ubocznie hasło 
„odzyskan ia  rdzennie niemieckich kra
jów“ A lz a c ji i  L o ta ry n g ii, sk łada ła  się 
z następujących obszarów :

1. Taż Alzacja ł Lotaryngia, przyłączo
ne po pobiciu Francji do Rzeszy Niemie
ckiej pod nazwą „Kraje Rzeszy*“ (Reichs- 
lande), obejmują 14 513,64 km2 czyli 
263,48 m il2.

2. Cztery królestwa: 
a) Prusy:

348658 km kw. — 6331 mil kw.
b) Bawaria:

78 870km kw .— 1 377 mfl kw.
c) Saksonia:

14993 km kw. — 272 mil kw.
d) Wirtembergia:

19514 km kw. — 354 mil kw.
3. Sześć wieLkich arcyksięst'w (Grossher-

zogtumer): 
a) Badenia:

15081 km kw. — 273 mil kw.
b) Hesja:

7 681 km kw. — 139 mil kw.
c) Saksonia Weimarska:

3 617 km kw. — 65 mil kw.
d) Meklenburgia Zwierzyńska:

13 127 km kw. — 238 mil kw.
e) Meklenburgia Strzelecka: 

2930 km kw. — 53 mil kw.
f) Oldenburgia:

6427 kin kw. — 116 m il kw.
4. Pięć arcyksięstw (Herzogtümer):
a) Brunświk:

3 672 km kw. — 66 m il kw.
b) Saksonia Meiwingen:

2 468 km kw. — 44 mil kw.
c) Saksonia Altenburg:

1 324 km kw. — 24 mil kw.
d) Saksonia Koburg-Gotha: 

1 977 km kw. — 35 mil kw.
e) Anhalt:

2299 km kw. — 41 mil kw.
5. Księstw:
a) Szwarssburg-Rudolstadt: 

862 km kw. — 15,66 mil kw.
b) Schwarss-Sondershausen:

940 km kw. — 17,08 mil kw.
c) Lippe-Detmold:

1 215 km kw. — 22,06 mil kw.
d) Schaumburg-Lippe:

340 km kw. — 6,18 mil kw.
e) Reuss-Greiz:

317 km kw. — 5,75 m il kw.
f) Reuss-Schleiz:

827 km kw. — 15,01 mil kw.
g) Waldeck-Pyrmont:

1121 km kw. — 20,36 mil kw. 
6. Wolne miasta: Hamburg, Brema, Lu

beka:
razem 969 km kw. — 17,60 mil kw. 

Razem za jm ow a ły  w ym ien ione  pań 
stw a obszar 540742 k ilo m e tró w  k w a 

d ra tow ych , czy li 982045 m il kw a d ra to 
w ych, z tego same Prusy, do k tó rych  
zresztą w iększość tych  państw  i pań
s tew ek ustosunkow yw a ło  się n iechęt
n ie, naw e t w rogo, a k tó re  pod  wodzą 
B ism arcka, ojca h itle ro w s k ic h  N iem iec, 
ro zp ę ta ły  tę im peria lis tyczną  w ojnę, o- 
be jm ow a ły  348679 km 2, czy li 633245 
m il2. N a resztę państw , przew ażn ie  
rdzenn ie  n iem ieck ich , zgrom adzonych 
po zw yc ięsk ie j w o jn ie  pod k ie ro w n ic 
tw em  Prus i ich dynas tii H ohenzo lle r
nów , p rzypada w ięc  ty lk o  190063 km 2, 
W  r, 1871 sk ła d a ły  się P rusy z 14 p ro 
w in c ji, z k tó ry c h  sześć najw iększych, 
g rupujących się w o k o ło  p ro w in c ji B ran 
denburg, dawnej M a rch ii, leża ło  na 
wschodzie i pochodz iło  ze św ieżych za
bo rów  Prus z przeważającą obcojęzycz
ną ludnością słowiańską. Zw ażyw szy, 
że dop iero  Kongres W ie d e ń sk i w  r. 1815 
p rzyzna ł po upadku N apoleona I  ziem ie 
po lsk ie  pochodzące z ro zb io ró w  P o lsk i 
(k tó rych  autorem  b y ł k ró l p ru sk i F ry 
d e ryk  I I )  państw u p rusk iem u, to  ziem ie 
te na leża ły  w te d y  do Prus 55 la t; ca
łość Pom orza nadodrzańskiego p rzyszła  
do Prus dop iero  za po p rze d n ikó w  F ry 
de ryka  II ,  a Prusy W schodnie  p rzes ta ły  
być lennem  państw a po lsk iego  przy 
końcu X V I I  w., a b y ły  do począ tku  
X V I I I  w . Księstwem , W iadom o, że w  
tym  w łaśn ie  ks ięs tw ie , w  k tó ry m  przez 
n iedopa trzen ie  k ró ló w  p o lsk ich  usado
w il i  się H ohenzo lle rnow ie , m ógł jeden 
z n ich uko ronow ać się na k ró la .

A  te raz rz u t oka na k ró le s tw o  p rusk ie  
w  r. 1805, w  przeddzień  rozb ic ia  go 
przez Napoleona, w  dziesięć la t po trze 
c im  rozb io rze  P o lsk i. Leopo ld  K rug, 
k tó ry  w  tym  ro ku  pisze w  B e rlin ie  o 
„n a ro d ow ym  (!) bogactw ie  państw a p ru 
skiego i zamożności jego m ieszkańców “ , 
daje ta k ie  zestaw ienie  k ra jó w , z k tó 
rych  b y ły  zlep ione Prusy,

1. Marchia Brandenburska:
a) Neumark 206 mil kw.
b) Kurmark 447 „

2. Halberstadt i Hohenstein 46 „
3. Fryzja Wschodnia 54 „
4. Klewe i część Mors 22 „ 1»

5. Hrabstwo Mark z przyl. 45 „ »»
6. Minden 31
7. Rawensberg 27 „ »»
8. Teklenburg 6 „
9. Lingen 9 „ »»

10. Paderborn 54 „
11. Ansbach 54' '  x  »ł

12. Bayreuth 65 „
13. Hildesheim 46 „ *»
14. Eichsfeld z przyl. 36 „
15. Erfurt z przyl. 12 „ *»
16. Monaster 70 „
17. Neufchatel i  Vallengin 17 „
18. Pomorze (nadodrzańskie) 506 „ fł

19. Wschodniopruski depart. 4Ö9 „ i»

20. Łotewski departament » 295 „

Razem: 2457m ilkw .

Z  tego zestaw ienia  w yn ika , że ty lk o  
około 20%, tj, poz. 2— 16 ziem państwa 
pruskiego jest rdzennie niemieckich i  to
rozproszonych w śród  różnych udz ie l
nych ks ię s tw  tzw . Z w iązku  N ie m ie ck ie 
go (rozproszenie to  dop row adz iło  do 
w o jn y  1866 r.}, a w sze lk ie  pozycje  oko ło  
80% są to  z iem ie zrabow ane ludom  s ło 
w ia ń sk im  i  b a łty c k im  (p ru sko -lite w - 
skim ).

F ry d e ry k  I I  i jego następca F ry d e ry k  
W ilh e lm  I I  z rabow a ł następujące p o l
skie k ra je  (jest to  Pomorze nadw iś lań 
skie, W ie lko p o lska , K u jaw y , Śląsk i 
M azowsze aż do W arszaw y).

1. Departament Kwidzyński 406 mil kw.
2. Bydgoski 200 „  „
3. Poznański 408 „  „
4. Kaliski 332 „  „
5. Warszawski 218 „ „
6. Białostocki 452 „ „
7. Płocki 326 „ „
8. Śląsk

(zabrany Austrii) 683 „  „

Razem: 3 025 mdl kw.

A  w ięc  P rusy p o w ię kszy ły  p rzez za
b o ry  w  30 la tach  obszar państw a p ru 
skiego o przeszło  120%. W praw dz ie  
F ranc ja  w  zw yc ięsk ie j w o jn ie  napo leoń
sk ie j r. 1806 rozkaza ła  Prusom oddać 
w szys tk ie  k ra je  na zachód od Ł a b y  i ca
ły  zabór z ro zb io ró w  Polski, ale po K o n 
gresie W iedeńsk im  zosta ły  jednak p rzy  
Prusach k ra je  ta k  ce ltycko -n ie m ie ck ie  
nad Renem ja k  i  po lsk ie  k ra je  z p ie r 
wszego i drugiego rozb io ru , n ie  m ów iąc 
już o s łow iańsk ich  k ra ja ch  nad Odrą.

Zreasum ujm y:
I, Rzesza n iem iecka  m ia ła  w  r. 1871 

do r. 1918 ty lk o  190063 km 2 rdzennie 
n iem ieck ich  k ra jó w , bo A lza c ja -L o ta - 
ryng ia , obszaru 14 513 km 2 czy li 263,57 
m il2 m ia ła  ludność p rzew ażn ie  francu
ską, a Prusy, na jw iększa  część Rzeszy 
n iem ieck ie j, pow sta ła  z zaboru ziem 
słowiańskich.

I I ,  R dzennie n iem iecka  część Prus 
bez zaborów  s łow iańsk ich  w ynos iła  w  
r. 1805 ty lk o  594 m il2, to  znaczy, że 
jeszcze nie 3 razy ty le  co A lza c ja -L o ta - 
ryng ia . Obszar ten  zosta ł pow iększony 
przez w o jnę  aneksyjną z A u s tr ią  w  r. 
1866, oraz p rzez postanow ien ia  K ongre 
su W iedeńskiego, w c iąż jednak b y ł 
m a ły  w obec o lb rzym iego obszaru ziem 
zabranych S łow iańszczyźn ie  i Polsce,

W obec m ylnych  w yobrażeń  o ilośc i 
k ra jó w  rdzenn ie  n iem ieck ich  w  Rzeszy, 
k tó re  panu ją  n ie  ty lk o  za granicą ale i  u 
nas, po trzebne jest podsum ow anie cy fr, 
w ykazu jących  ilo ść  s łow iańsk ich  ziem 
w  obręb ie  Rzeszy.

Dr K. Paszkowska-Jeżowa
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Pow rót Opolszczyzny n a  tono M acierzy
Opole, w  marcu.

K ilk a  dn i tem u W o jew ódzką  Rada 
N arodow a śląsko - dąbrow ska pod ję ła  
doniosłą  uchw ałę : p ro je k t us taw y o de
fin ity w n y m  nadaniu  obyw a te ls tw a  p o l
skiego zw e ry fiko w a n ym  P olakom  Ślą- 

•  ska O polskiego i ostatecznym  uregu lo 
w an iu  sp raw y  w łasności tam te jszych 
gospodarstw  i m ieszkań. P ro je k t ten 
w ym aga w p raw dz ie  jeszcze za tw ie rdze 
n ia  ustawodawczego p rzez KRN , lecz 
samo jego uchw alen ie  stanow i w yd a 
rzen ie  o w ie lk im  znaczeniu i ta k  też 
zosta ło na  Opolszczyźnie ocenione.

P rzypom nieć sobie bow iem  należy, iż 
w  ca łoksz ta łc ie  zagadnienia Z iem  O d
zyskanych, ich  re p o lon izac ji i zagospo
darow an ia , s tanow i Śląsk O po lsk i p o 
zycję odrębną, różną w ie lce  od sy tuac ji 
innych obszarów. K ie d y  np, na Śląsku 
D o lnym  czy Pom orzu Zachodnim  w y 
sok i s top ień  zgerm anizow an ia  tych  
ziem  pow odu je , że p rob lem y rysu ją  się 
tam  cza rno -b ia ło : ja ko  p o s tu la t bez
względnego usuw ania n iem ców  i in te n 
sywnego p row adzen ia  a kc ji os ied leń
czej, to  na O polszczyźnie to  samo za
gadnienie p rezen tu je  się już w  p ó łc ie 
n iach i niuansach, w ym agających da leko 
posunię te j fin e z ji i ostrożności w  jego 
tra k to w a n iu .

Z iem ia  Opolska, m im o sześciow ieko- 
wego od łączenia  od M acie rzy , m imo 
na jin tensyw n ie jsze j a kc ji germ anizacyj- 
nej, p row adzone j n iep rze rw an ie  zw ła 
szcza od podboju  F ry d e ry k a  W ie lk ie g o , 
zachow ała jednak swe po lsk ie  oblicze 
w  s topn iu  w p ro s t n ieoczek iw anym . 
Rzuca się to  w  oczy na jbardzie j p rz y 
godnemu obse rw a to row i i zaskoczyło 
naw et w ładze  po lsk ie , gdy ro k  tem u o- 
be jm ow a ły  te obszary. Zresztą, O po l
szczyzna na leżała  do obszaru p le b i
scytow ego i  z górą ćw ie rć  m iliona  (251 
tys.) g łosów  za Po lską  oddanych na 
tych  ziem iach w  1921 r., m im o te rro ru  
n iem ieckiego —  to  na jw ym ow n ie jszy  
te j w y trw a łe j po lskośc i dowód. W szak 
to  w łaśn ie  O pole i  B ytom , Zabrze i G li
w ice  b y ły  g łów nym  terenem  p a tr io -

Czy wiesz, że...
Niemcy gdańscy niejednokrotnie podnosili 
bunt przeciw Polsce mimo tego, że tyle 
korzyści gospodarczych czerpali z naszego 
kraju. Najjaskrawsze formy bunt przybrał 
w r. 1577 a zwrócony byt przeciw Batore
mu. Gdańsk odmówi! wówczas hołdu, ma
rząc o Habsburgu na tronie polskim, złupi! 
i spalił katolickie klasztory razem z sąsie
dnimi wioskami (między innymi i Gdynię), 
antypolska agitacja szalała wtedy w mie
ście. Obcy żywioł u ujść W isły uniemożli
wiał Polsce oddech.

tycznej dz ia ła lnośc i Lom pów  i M ia r- 
ków , S za franków  i K oszu tsk ich  w  cza
sach, gdy „o f ic ja ln a "  po lska  m yśl p o li
tyczna jakżeż od legła  jeszcze b y ła  od 
ide i odzyskania  Śląska!

Sześćset la t c ie rp liw ie  i w y trw a le  
czeka li O po lan ie  na p o w ró t do o jczy
zny. W ie lk a  ta  chw ila , obok radości i 
zadośćuczynienia, p rzyn io s ła  im  w ie le  
zawodu i goryczy. N ieum ie ję tne  pod 
chodzenie do zagadnień opo lsk ich , n ie - 
dośw iadczeriie  now ego apara tu  adm in i
stracyjnego, b ra k  jasnych w y tycznych , 
a n ie je d n o kro tn ie  także  z ła  w o la  w y 
w o ła ły  na tych  ziem iach zam ieszanie 
i chaos, k tó ry c h  s k u tk i z trudem  się 
te raz usuwa i lik w id u je .

W  począ tkow ym  p o ryw ie  w  czam buł 
za liczono całą ludność, n ie w yłącza jąc 
zasłużonych n ie raz dz ia łaczy  po lsk ich  
—  do n iem ców , usuwając ją  z gospo
da rs tw  i m ieszkań, p rzedz ie lanych  o- 
s iedleńcom  z innych  części k ra ju , a 
p rz y  tym  w szys tk im  w ca le  n ie zdo łano 
zapobiec p rze n ika n iu  p ra w d z iw ych  
n iem ców , czasem zagorza łych h it le ro w 
ców, przez s ito  n iedość sprawnego apa
ra tu  w ery fikacy jnego . N iez liczone  w y 
p a d k i osadzenia re p a tr ia n ta  na gospo
da rs tw ie , na k tó re  w ra ca ł po tem  daw ny 
w łaśc ic ie l, uzyskaw szy w e ry fika c ję  czy 
rehab ilita c ję , z b y t są już głośne w  ca
łym  k ra ju , b y  zachodz iła  p o trzeba  ich 
przypom nien ia .

Te b łędy  sprostow ano os ta tn io  sze
regiem  ce low ym  zarządzeniom  W o je 
w o d y  śląsko-dąbrow skiego, d la  k tó ry c h  
p ro je k to w a n a  obecnie ustaw a stano
w ić  będzie podstaw ę praw ną. O czek i
w ać należy, że tym  sposobem w  chao
tyczn y  ten zespół zagadnień w p ro w a 
dzony zostanie ład  i po rządek, zw ła 
szcza, że jednocześnie dobiega już k o ń 
ca i sama akcja  w e ry fika cy jn a .

Śląsk opolski, obejmujący 14 pow ia
tów  i 6 miast wydzielonych, ma dziś, 
według danych spisowych 1.168 tys. 
ludności (wobec 1.388 tys. z czerwca 
u!b, r.), licząc w  to już 264 tys. repa
tr ian tów  i osadników, osiedlonych tam 
w  ciągu roku  niepodległości. I  k iedy 
podczas plebiscytu 1921 r. na ziemiach 
tych padło jak wspomniano, 251 tys. 
głosów za Polską, to obecnie wniosków 
o w eryfikację i przyznanie obyw ate l
stwa polskiego w p łynę ło  z tychże ob
szarów 417 tys. A para t w eryfikacyjny 
(komisje gminne, pow iatowe i woje
wódzka) rozpatrzy ł z tego 330 tys. 
wniosków, załatw iając odmownie zale
dwie ca 3 proc. podań. Do rozpatrzenia 
pozostaje obecnie ty lk o  około 80 tys. 
wniosków; akcja dobiega w ięc końca. 
Petentom wydano już ponad 200 tys. 
tymczasowych „zaświadczeń narodo

wości po lskie j", a że członków  rodziny 
w  w ieku  do 14 la t w ery fiku je  się auto
matycznie, bez oddzielnego podania, 
przeto ocenia się, iż ponad 700 tys. 

'au tochtonów  Opolszczyzny przygarnię
tych zostało do narodu polskiego. Tą 
właśnie w ie lką  grupą zajęła się teraz 
śląsko-dąbrowska Rada Narodowa, u- 
chwalając p ro jek t o defin ityw nym  na
daniu jej obywatelstwa Rzeczypospo
lite j.

Is tn ien ie  ta k  pow ażnej masy ludności 
tuby lcze j Śląska O polskiego, p rzyzna ją 
cej się do po lskości stanpw i, ró w n o 
cześnie także  w a ż k i argum ent o zna
czeniu m iędzynarodow o - p o lityczn ym , 
k tó ry  w  c h w ili ostatecznego z a tw ie r
dzenia naszych gran ic zachodnich p rzez 
p rzysz łą  kon fe renc ję  p oko jow ą  n ie w ą t
p liw ie  p rzyczyn i się do w zm ocn ien ia  
naszej pozyc ji. Jest to  p on iekąd  now y 
p leb iscy t, a w  każdym  raz ie  opcja lu d 
ności i to  w y łączn ie  pochodzen ia  p o l
skiego, stanow iącego zasadniczą pod 
staw ę w n iosku  o w e ry fika c ję .

Zadaniem  zaś organów  w e ry fik u ją 
cych pozosta je n iedopuszczenie do p rze 
n ika n ia  e lem entów  n iepożądanych. 
P rzeprow adzone w  os ta tn ich  czasach 
u fo rm ow anie  apara tu  w e ry fika cy jn e g o  
i lo tn e  kom is je  ko n tro ln e  w ysy łane  
w  te ren  przez w y d z ia ł spo łeczno -po li
tyczn y  ka to w ick ie g o  urzędu w o jew ódz
k iego d a ły  już w  te j dz iedz in ie  p ozy
tyw ne  re zu lta ty .

W  ogóle zaś procedura w eryfikac ji, 
m imo wszelkich niedociągnięć, postę
puje bez porównania sprawniej, n iż a- 
nalogiczna akcja rehab ilitac ji tzw. 
„dw ó jek", tocząca się na obszarze b, 
województwa śląskiego. Ze 195 tys. 
wniosków  rehabilitacyjnych (razem z 
Zagłębiem) sądy za ła tw iły  dotąd nie 
w iele ponad 3 tysiące podań, z tego 
około pó ł setki negatywnie. Gdyby 
akcję tę kontynuować w  tak im  tempie, 
wówczas potrzeba by na jej przepro
wadzenie jeszcze kilkunastu  lat. Toteż 
W ojewoda śląsko-dąbrowski przedsta
w ił niedawno rządowi petycję, wskazu
jącą na nieżyciowość tej procedury i  do
magającą się jej usprawnienia.

Z prostego rachunku  w yn ika , że na 
O polszczyźnie po osta tecznym  zakoń 
czeniu a k c ji w e ry fik a c y jn e j pozostan ie  
jeszcze oko ło  220 tys. osób nie m ają
cych danych do w e ry fik a c ji, c z y li:  n iem 
ców, Po do liczen iu  n ie z re h a b ilito w a - 
nych  „d w ó je k “  dawnego Śląska i  Z a 
g łęb ia  liczba  ta  w zrośn ie  do co na jm n ie j 
ćw ie rć  m ilio n a  na ca łym  obszarze obec
nego w o je w ó d z tw a  ś ląsko -dąb row sk ie 
go. I  c i n ie o dw o ła ln ie  pow ędrow ać 
muszą za O drę i N isę, a im  p rędze j 
sz lak iem  ty m  ruszą —  tym  le p ie j i d la  
n ich, i d la  nas,

Mgr Jan Kawczyński
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P. Z. Z. -  WYKŁADNIKIEM OPINII SPOŁECZNEJ
D n ia  15 m arca br. ob radow a ł w  Po

znaniu  Ząrzad G łó w n y  Polskiego Z w ią z 
ku  Zachodniego w spó ln ie  z k ie ro w n ik a 
m i O kręgów .

Zebran iu  p rze w o d n iczy li: W icep reze 
si ob. M in is te r Hanem ann i ob. P łk . 
K liszko . W  p rzem ów ien iu  w stępnym  
ob, M in is te r Hanem ann odczyta ł te le 
gram  prezesa P. Z, Z., ob. W ice p re zy 
denta K, R. N. W , B a rc ikow sk iego , 
W  dalszym ciągu p rzem ów ien ia  p o d k re 
ś l i ł  ważność kon fe renc ji,

W  p ie rw sze j części kon fe renc ji re fe 
ra t zasadniczy o p rogram ie  społeczno- 
po lityczn ym  P. Z. Z. w y g ło s ił ob. D yr. 
D ub ie l, W  re fe rac ie  sw ym  ob, D ub ie l 
p o d k re ś lił konieczność zw iązan ia  p ro 
blem u zachodniego p o l ity k i p o lsk ie j 
z p o lity k ą  w ew nę trzną  i zagraniczną 
P o lsk i. Szczególnie dziś, k ie d y  reakc ja  
m iędzynarodow a a taku je  nasze granice 
zachodnie nad O drą i N isą, co się n a j
w yra źn ie j uw yd a tn ia  w  osta tn ie j m ow ie 
C hurch illa , okazuje się, ja k ie  znaczenie 
posiada dla nas sojusz z Z. S, R. R. D la  
p o lity k a , myślącego rea ln ie  nie ma w ą t
p liw ośc i, że nasz p rogram  zachodni po 
l i t y k i  p o lsk ie j uda się zrea lizow ać w  
oparc iu  o państw a  dem okratyczne, m a
jące swój in te res  w  u trzym an iu  na w ie 
k i  poko ju , a do tych  należą przede 
w szys tk im  państw a  Z, S. R, R. i  
F rancja . Po scha rak te ryzow an iu  zna
czenia g ran icy  zachodnie j d la  P o lsk i 
ja k  i p rogram u zachodniego p o l ity k i 
po lsk ie j w  św ie tle  sojuszów i  s tosunków  
m iędzynarodow ych  ob, D ub ie l p rze 
szedł do ana lizy  naszej p o l ity k i w e 
w nę trzne j i ro l i  jaką  w  te j dz iedzin ie  
ma do spe łn ien ia  P o lsk i Z w iązek  Za
chodni.

W  ro k  po  bezw zględnej k a p itu la c ji 
w idać  w yraźn ie , że N iem cy w  dz iedz i
nie gospodarczej w ysz ły  z m arazm u i 
odbudow ują się, W  dziedz in ie  p o lity k i 
n ie  długo już do jdzie  do centra lnego za
rządu w  N iem czech i  N iem cy p rz y  p o 
m ocy m iędzynarodow ej re a kc ji mogą się 
stać znow u jednym  z e lem entów  p o li
ty k i św ia tow ej. W  te j sy tuac ji kon iecz 
ną jest wzm ożona czujność narodu p o l
skiego w  stosunku do tego, co się w  
N iem czech dzieje. Budzenie te j czu j
ności —  o to  jedno z zadań P, Z, Z. 
D a lszym i zadan iam i to  m ob ilizac ja  spo
łeczeństw a po lsk iego, k tó re  ca ły  swój 
w y s iłe k  w in n o  sk ie row ać na za ludn ie 
n ie  i zagospodarow anie Z iem  O dzyska
nych i w  te j dz iedz in ie  P o lsk i Z w iązek 
Zachodni d z ięk i swej czynnej postaw ie  
w  a kc ji przesied leńczo-osadnicze j, p ro 
pagandowej i  społecznej odnośnie Z iem  
O dzyskanych ma bardzo  dużo do z ro 
b ien ia , P o lsk i Z w iązek  Zachodni n ie

NA O D C I N K U  Z A C H O D N I M
może zostać obo ję tny w  stosunku do 
naszej p o l ity k i w ew nę trzne j i je j w k ła 
du na ostateczne uzyskanie  g ran icy  za
chodnie j,

W  zw iązku  z tym  P o lsk i Z w iązek  Za
chodni s to i na stanow isku, że w yb o ry  
będą m ia ły  zasadnicze znaczenie dla 
naszej p o lity k i w ew nę trzne j z s iln ym i 
re fleksam i w  p o lity c e  zagranicznej. W  
zrozum ien iu  tego kon fe renc ja  Zarządu 
G łów nego i K ie ro w n ik ó w  O kręgów  
P, Z, Z. u ch w a liła  na w n iosek P rezyd ium  
K on fe renc ji z łożony jako  w y n ik  re fe ra tu  
ob. D ub ie la , w  spraw ie  w yb o ró w  rezo
lucję, k tó re j treść poda jem y na innym  
m iejscu.

W  dyskus ji nad re fe ra tem  ob. D yr. 
D ub ie la  zab ie ra li głos p ro f. d r Z. W o j-

Stalin w sprawie zachodnich granic 
Polski

•
W  związku z przemówieniem Churchilla, 

wygłoszonym w Stanach Zjednoczonych, 
Generalissimus Stalin udzielił „Prawdzie“ 
moskiewskiej wywiadu, W którym m. in. 
odparł zwrot dotyczący granic zachodnich 
Polski.

Stalin oświadczył mianowicie jak nastę
puje:

„Co zaś dotyczy napaści p. Churchilla 
na Związek Radziecki, w związku z roz
szerzeniem zachodnich granic Polski kosz
tem ziem polskich, zagarniętych w prze
szłości przez niemców, to tuta j, jak mi się 
zdaje, uprawia, on wyraźną szulerkę. Jak 
wiadomo, uchwała o zachodnich granicach 
Polski została przyjęta na berlińskiej kon
ferencji trzech mocarstw w myśl żądań 
Polski. Rząd Radziecki niejednokrotnie 
oświadczył, że uważa żądania Polski za 
słuszne i sprawiedliwe. Jest rzeczą zupeł
nie prawdopodobną, że p. Churchill jest 
niezadowolony z tej uchwały. Lecz dla
czego p. Churchill nie szczędząc strzał 
przeciw stanowisku Rosjan w tej sprawie 
ukrywa przed swymi czytelnikami fakt, że 
uchwala ta została powzięta na Konferen
c ji Berlińskiej jednogłośnie, że za uchwałą 
tą glosowali nie tylko Rosjanie, lecz rów
nież Anglicy i Amerykanie? Na co p. 
Churchillowi potrzebne jest wprowadzanie 
ludzi w błąd?“

C iechowski —  D y re k to r  In s ty tu tu  Z a 
chodniego i  cz łonek Zarządu G łów nego 
P. Z. Z,, d r Lu tm ann  —  D y re k to r  In s ty 
tu tu  Śląskiego i cz łonek Zarządu G łó w 
nego P, Z. Z., D yr. F il ip c z y k  —  C horzów, 
N acze ln ik  P rzesm ycki —  Łódź, cz łon 
ko w ie  Zarządu G łów nego ob, ob. Piecz
—  O lsztyn , P łk . N ado lsk i —  K a tow ice , 
P ilich o w sk i —  Poznań, K m ie c ik  —  
K osza lin , N ożyńsk i —  K ra kó w , Szubert
—  Gdańsk, P rok , Zachuta red. Jaźw iec- 
k i, red. B arański, m gr S e rw ańsk i w szy
scy z Poznania, W  końcu zab ra ł głos 
W iceprezes Zarządu G łów nego P, Z. Z. 
ob. P u łk . K lis zko , k tó r y  uzasadnił w  
sposób w ycze rpu jący  rów no leg łość i

współzależność p o lity k i w ew nę trzne j 
i zagranicznej P o lsk i z program em  za
chodn im  p o l ity k i po lsk ie j i ro lę  jaką  
ma do spe łn ien ia  P o lsk i Z w iązek  Za
chodni. Zagadnienie P o lsk i D em okra 
tyczne j n ie  jest zagadnieniem  ode rw a
nym  lecz w y n ik ie m  jasnej koncepc ji p o 
lityczn e j. K oncepc ja  P o lsk i do w rześnia  
1939 r, op ie ra ła  się nie na  p o lity c e  re 
a lizm u ale by ła  zw iązana z s iłam i fa 
szystow sk im i i ka p ita lis tycznym i, k tó re  
przegrać m usia ły, op ie ra ła  się na  w sp ó ł
p ra cy  z h itle ro w s k im i niem cam i. Polska 
D em okra tyczna  w eszła  na sz lak  P ias tów  
i w  opa rc iu  o państw a całego św iata , 
m iłu jące  pokó j, n ie w ą tp liw ie  w y p e łn i 
swój p rogram  m ający ja ko  g łów ne za
danie u trzym an ie  na w ie k i g ran icy  p o l
sk ie j nad  Odrą, N isą i  B a łtyk ie m . W  
łączności z zagadnieniam i, ja k ie  Polskę 
w  tym  w yp a d ku  czekają, Po lska nie 
może po zw o lić  sobie na ro z g ry w k i w e 
w nętrzne  podczas nadchodzących w y 
borów , tra c ić  na n ie  s iły ,

W  drug ie j części obrad re fe ra t o spra
w ach organ izacyjnych P, Z. Z, w yg ło s ił 
obyw a te l K u b ia k

0  p rog ram ie  P. Z, Z. w  zw iązku  z m a
jącym  się odbyć w  dniach od 2, do 9. V , 
1946 „T ygodn iem  Ziem  O dzyskanych" 
m ó w ił ob yw a te l P ilich o w sk i, „ ty d z ie ń  
Z iem  O dzyskanych“  m a być z jednej 
s trony  obrachunkiem  naszych osiągnięć 
na Z iem iach Odzyskanych, a z drug ie j 
ma w ykazać czym  Z iem ie Odzyskane 
są dla P o lsk i w  sytuac ji w ew nętrzne j 
i  m iędzynarodow ej.

Pozą tym  w yb rano  kom is je :
I, K om is ja  d e k la ra c ji ideow ej: p rze w o d 

n iczący ob, Józef D ubie l, cz łonkow ie : 
ob, ob. M ęc lew sk i, Serw ański,

II, Kom is ja  s ta tu tow o-regu lam inow a  —  
p rzew odn iczący: ob, ¡Nikisch Jacek, 
cz ło n ko w ie : ob. ob, Zachuta A n to n i
1 K u b ia k  S tan is ław .

II I ,  K om is ja  R ew izy jna  —  p rze w o d n i
czący: prezes Sądu Specjalnego ob. 
Zem brzuski, cz ło n ko w ie : ob. ob. p ro f. 
dr. B a rc iń sk i i m gr Ju lia n  K o lip iń s k i, 
Po w yborze  ko m is ji zab ra ł głos w ice 

prezes Zarządu G łów nego p u łk , K liszko , 
k tó ry  s tw ie rd z ił, że P o lsk i Z w iązek  Z a
chodni ja ko  organizacja  społeczna re 
a lizu je  cele p o lityczn e  na  jednym  z n a j
w ażnie jszych odc inków  dzisie jszej P o l
ski, a m ianow ic ie  —  Z iem  O dzyskanych 
i  n iem ieck im . D la tego  p rog ram  P. Z, Z, 
musi być s iln ie  zw iązany z życiem  p o li
ty k i  w ew nę trzne j i zagranicznej P o lsk i 
a tym  samym P o lsk i Zw iązek  Zachodni 
ja ko  ko o rd yn a to r i re g u la to r w  spra
w ach zachodnich stanie się w y k ła d n i
k iem  po lsk ie j o p in ii społecznej na od
c in ku  zachodnim , (p)
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. Zachodni Kongres Dziennikarski
W  zrozumieniu doniosłości zagadnień 

związanych z odzyskanymi Ziemiami Za
chodnimi, które wysuwają się na pierwszy 
plan naszej rzeczywistości państwowej, 
zorganizowany został w Poznaniu z inicja
tyw y Zachodniej Agencji Prasowej I Za
chodni Kongres Dziennikarski. Na dzień 
16 i 17 bm. zjechało do Poznania 80 dzien
nikarzy, reprezentujących 36 pism pol
skich, zajmujących się problematyką Ziem 
Zachodnich. W  kongresie wzięli także u- 
dzdal przedstawiciele władz centralnych i 
miejscowych, instytucji naukowych, orga
nizacji społecznych i duchowieństwa, m. in. 
dyr. Gabinetu Ministra Ziem Odzyskanych 
— Jaśkiewicz, dyr. dep. Min. Inf. i Prop. — 
Baumritter, wojewoda poznański — dr 
W idy-W irski, wojewoda mazurski dr Ro- 
bel, prezydent m. Poznania mgr Sroka i 
szereg innych.

Obrady, które toczyły się w Białej Sali 
Urzędu Wojewódzkiego, zagaił red. Męc- 
lewski z Zachodniej Agencji Prasowej, w i
tając wszystkich zebranych i w krótkim  
lecz treściwym przemówieniu podkreślając 
doniosłość Kongresu, którego celem jest 
bilans naszej dotychczasowej pracy na Za
chodzie i wytyczenie jednolitej drogi pro- 
pagandowo-idcologicznej, po której prasa 
polska kroczyć będzie do swego celu: spo
pularyzowania haseł zagospodarowania i 
zaludnienia odzyskanych .terenów.

Kongres sformułował depeszę do prezy
denta KRN ob. Bieruta, w której zapew
nia, że polskie dziennikarstwo zachodnie 
wypełni ciążące na nim obowiązki. Od
czytano także telegram protektora Kon
gresu min. Matuszewskiego, w .którym  ten 
podkreśla doniosłość pierwszego zjazdu 
dziennikarzy Ziem Zachodnich i życzy im 
owocnych obrad.

W  imieniu ministra Ziem Odzyskanych 
wicepremiera Gomółki zabrał glos dyr. 
Jaśkiewicz, informując Kongres o struktu
rze organizacyjnej Min. Ziem Odzysk, i 
zamierzeniach departamentu planowania i 
koordynacji, k tó ry wystąpi z szeregiem 
projektów n.a zarządzenia mające na celu 
jak najszybsze znormalizowanie spraw or
ganizacyjnych i gospodarczych na Zie
miach Odzyskanych.

Następnie przemawiali dyrektor dep. 
prasowego: Min. inf. i Prop. Baumritter, 
wojewoda poznański dr W idy-W irski oraz 
wojewoda mazurski dr Robel. Mówcy zgo
dnie podkreślali doniosłość Kongresu i od
powiedzialność prasy wynikającą z obo
wiązku uświadamiania społeczeństwa o 
dokonywującym się powrocie dziejowym 
na odzyskane ziemie.

W imieniu Polskiego Związku Zachod
niego przemówił dyr. Dubiel, wykazując 
spólnotę ideologii PZZ i dziennikarstwa 
zachodniego.

Po kolejnych przemówieniach prezyden
ta m. Poznania mgra Sroki, przedstawiciela 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. Dziennikarzy 
R. P. red. Pruszyńskiego i prezesa Okr. Zw. 
Dziennikarzy red. Barańskiego, sprawozda
nie. z pracy Zrzeszenia Dziennikarzy Ziem 
zachodnich w okresie okupacji wygłosił 
red. Kraszewski.

Obszerny referat zasadniczy pt. „Prasa 
i zagadnienia powrotu na Zachód“ wygło
sił red.. Męclewski, k tó ry nakreślił w nim 
wytyczne linie postępowania prasy za
chodniej. W  drugim z kolei referacie pt. 
„Niemcy w zwierciadle Norymberg:“ 
zobrazował red. KawCzyński współczesne 
Niemcy, wciąż myślące jeszcze o odwecie.

Po przerwie obiadowej zebrani rozdzie
l i l i  się na poszczególne komisje, jak naro- 
dowościowo-kulturalna, społeczno-gospo

darcza, propagandowa oraz niemcoznaw
cza, których przewodniczącymi byli: red. 
Balicki („Dziennik Polski“ ), red. Brzeski 
(„Glos Wielkopolski“ ), red. Barański 
(„Polska Zachodnia“ ) oraz red. Kawczyń- 
ski („Zachodnia Agencja Prasowa“ ). Obra
dy komisji prowadzono także w drugim 
dniu Kongresu. Zebrani wysłuchawszy sze
regu referatów wysunęli swoje tezy i de
zyderaty, które przedstawiono komisji re- 
kapitulacyjnej, na której przewodniczący 
poszczególnych grup zreferowali tok 
obrad.

Plonem obrad komisji jest obszerna re
zolucja przedstawiona na plenum przez 
red. Balickiego. Ważniejsze je j punkty po
dajemy dosłownie:

Zachodni Kongres Dziennikarski 
uznając pożyteczną rolą i  w ie lkie  zada
nia Polskiego -Związku Zachodniego 
stwierdza, że PZZ jako organizacja spo
łeczna pozapartyjna, reprezentująca 
s iły  narodu, poświęcona powrotow i Po l
ski na Zachód, dobrze spełnia• swoje 
zadania. Zachodni Kongres Dziennikar
ski wzywa całe społeczeństwo polskie 
do udzielenia pełnego poparcia Polskie
mu Zw iązkow i Zachodniemu i jego 
akc ji przez masowe zasilanie szeregów 
Związku.

*
Zachodni Kongres Dziennikarski, obra

dujący w Poznaniu w dniach 16 i 17 marca 
1946 r. stwierdza,'że wola Narodu Polskie
go powrotu na pradawne Ziemie Piastow
skie nad Odrą, Nisą i Bałtykiem, znalazła 
swój wyraz w spontanicznym* napływie o- 
sadników na Ziemie Odzyskane. Zagospo
darowując te ziemie, osadnik polski przy
wraca im równocześnie polską kulturę du
chową.

Pierwszy Zachodni Kongres Dziennikar
ski stwierdza ogrom dotychczasowych 
kilkomiesięcznych osiągnięć zarówno Rzą
du Jedności Narodowej jak i całego spo
łeczeństwa. Są one najlepszą odpowiedzią 
na pewne wypowiedzi zagranicznych poli
tyków , próbujących kwestionować nasze 
zdolności zagospodarowania Ziem Odzy
skanych i trwałego ich scalenia z systemem

gospodarczo - politycznym państwa pol
skiego.

Doceniając w pełnej mierze dotychcza
sowe wyniki nasze, nie zamykamy oczu 
na popełnione błędy i niedociągnięcia. 
•W szczególności domagamy się zwiększe
nia kontroli nad sposobem gospodarowa
nia na Ziemiach Odzyskanych oraz wcią
gnięcia całej prasy polskiej do współudzia
łu w kontrolowaniu całokształtu prac na 
Ziemiach Odzyskanych. Prasa bowiem jest 
najsilniejszym i najbardziej twórczym 
czynnikiem organizacji i kontroli społecz
nej. *

Zważywszy, że ludność, autochtoniczna 
polska na terenie Ziem Odzyskanych jest 
przyzwyczajona do obdarzania władzy 
państwowej dużym zaufaniem— Zachodni 
Kongres Dziennikarski zwraca się do Rzą
du Jedności Narodowej i  wszystkich par- 
ty j politycznych, aby na terenach odzy
skanych, zamieszkałych przez ludność 
autochtoniczną polską osłabiły ostrze walk 
partyjnych i dążyły za wszelką Cenę do 
utrzymania wśród tej ludności autorytetu 
władzy.

W  związku z tym Zachodni Kongres 
Dziennikarzy zwraca się do władz pań
stwowych o kierowanie do administracji 
publicznej i do wszystkich innych dziedzin 
życia kulturalnego, samorządowego i go
spodarczego dobrych fachowców i to 
przede wszystkim o wysokiej moralnej 
wartości, którzy by doskonałą znajomością 
spraw i problemów miejscowych mogli za
trzeć ujemne niejednokrotnie wrażenia do
tychczasowe. Równocześnie Kongres ape
luje o zawieszenie na terenie Ziem Odzy
skanych tzw. klucza partyjnego.

*
W  krótkie j dyskusji zabrał m. in. głos 

dyr. Baumritter, jeszcze raz podkreślaja.c 
rolę prasy w orientacji zachodniej Pań
stwa Polskiego.

Po zreferowaniu przebiegu obrad przez 
red. MęclewskiegO' przewodniczący red. 
Ziemba podziękował organizatorom, . a 
szczególnie red. red. Barańskiemu, Męc- 
lewskiemu, Kraszewskiemu, Śmigielskiemu 
i Zagierskiemu za sprawne przeprowadze
nie Kongresu.

Należy mieć nadzieję, że I Zachodni 
Kongres Dziennikarski założy podwaliny 
pod owocną i skoordynowaną w państwo- 
wotwórczym wysiłku pracę zachodniego 
dziennikarstwa polskiego, które wyniki, 
podjętej przez się akcji popularyzacji za
gadnień zachodnich przedstawi na następ
nym kongresie. Junt.

Siły robocze dla Ziem Odzyskanych
Centralne Zjednoczenie Przemysłu W łó

kienniczego wraz z związkiem zawodowym 
tego przemysłu przeprowadza energiczną 
akcję przesiedlania na tereny Ziem Od
zyskanych fachowców włókienniczych po
trzebnych do uruchomienia licznych na te
renie Ziem Odzyskanych fjb ryk . Ażeby 
usprawnić tę akcję, powołano do życia biu
ro mobilizacji sit roboczych. Centrala tego 
biura dysponującego oddziałami we wszyst
kich ośrodkach przemysłu włókienniczego 
znajduje się w Łodzi. Do głównych zadań 
biura należy przesiedlanie jak największej 
liczby pracowników fachowych bez uszczu
plania kadr robotniczych, zatrudnionych 
na terenie Polski centralnej i  wschodniej. 
Jedyną drogą wyjścia z tej trudnej sytu
acji jest wzmożone szkolenie fachowego 
narybku. Zadanie to realizuje przede 
wszystkim ośrodek łódzki. Równocześnie 
przesiedla się wykwalifikowanych już pra
cowników z tych ośrodków, w których

działania wojenne zniszczyły przemysł 
włókienniczy.

Akcja przesiedleńcza prowadzona jest 
planowo i uwzględnia zapewnienie fachow
com udającym się na tereny odzyskane za
równo mieszkań wraz z urządzeniami jak 
i aprowizacji dla nich samych i ich rodzin.

W yn ik i tak pomyślanej akcji godne są 
uwagi tym  bardziej, że notujemy stały 
wzrost przesiedlonych pracowników.

I tak w październiku 45 (początek akcji) 
liczba przesiedlonych fachowców włókien
niczych wynosiła 755 osób, w listopadzie 
2.509 osób, w grudniu 3.023 osoby, a w 

. pierwszej połowie stycznia br. osiągnęła 
liczbę 4.870 osób, w tym 1.020 do W ałbrzy
cha, 1.220 do Wrocławia, 1.050 do Rych- 
bachu i wreszcie 780 do Lubania.

Najwięcej przesiedleńców dostarczył o- 
kręg łódzki (Łódź, Pabianice, Zduńska Wo
la, Zgierz), po nim następuje okręg biało
stocki, w końcu Zawiercie. ( t j)
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POCHWAŁA WISŁY
(Korespondencja własna ze Śląska Cieszyńskiego)

l i }  zuiiecdadŁe pcasy

Dwa stanowiska
„Kuźnica“ w nrze 8 z 4. III. 46 w arty

kule Mieczysława Jastruna pt.: „Tematy 
współczesne“ stwierdza:

„Od trzech miesięcy trwa w Norym
berdze proces przywódców hitlerow
skich. Przebieg tego procesu z całym 
przewodem ubocznych, mało ważnych 
szczegółów, z brakiem na ławie oskar
żonych takich zbrodniarzy jak guber
nator Warszawy Fischer, z odsunię
ciem Polski od bezpośredniego udziału 
w oskarżeniu, przedstawia widowisko, 
budzące zawód. Papież Pius X II w tej 
chwili, gdy w Norymberdze odbywa 
się proces morderców świata, urbi et 
orbi, ogłasza swoje współczucie dla 
niemców, cierpiących pod uciskiem 
wojsk okupacyjnych. On, k tó ry m il
czał, gdy mordowano Polaków, on na
miestnik Chrystusa!“

Tak ogólnie przedstawiało się sta
nowisko Kościoła w stosunku do niem
ców w latach najcięższej wojny świata, 
przez nich wywołanej, podczas której cy
fra zabitych wyniosła 34 miliony, a inwa
lidów 30 milionów. Trudno jest podać 
liczbę ofiar zdziczenia moralnego II. wojny 
światowej, bo tej nie ujmie żadna staty
styka. Mimo takich skutków wojny, za 
które tylko i wyłącznie winni są lniemcy, 
Kościół wyraża swoje współczucie niem- 
com.

A  jak w stosunku do stanowiska Piusa 
X II w skali ogólnoświatowej zachował się 
zwierzchnik Archidiecezji Warszawskiej, 
ks. Bp A. Szlagowski, w latach 1939—1945, 
w skali polskiej? Daje nam na to odpo
wiedź Verax w rubryce „Pod światło“ w 
artykule „H itle r liczył, ale się przeliczy!“ 
(„Tygodnik ¿Warszawski“ nr 9 z dn. 3. III. 
46):

.... po raz pierwszy i  ostatni ks. Bi
skup A. Szlagowski, jako rządca A r 
chidiecezji, złożył „w izytę“ Fischerowi 
wtedy, kiedy odbyła się pierwsza pu
bliczna egzekucja w Warszawie. Wo
bec tak strasznej zbrodni, Biskup War
szawy czuł się w obowiązku publicznie 
i  osobiście interweniować i przekroczył 
progi hitlerowskiego satrapy, by uro
czyście zaprotestować.

I wtedy jeszcze Fischer chciał się 
targować; napiętnujcie zabijanie niem
ców — powiedział — a może złago
dzimy represje. Biskup z godnością 
odpowiedział — najpierw musiałbym 
potępić wasze zbrodnie.“

Dwa stanowiska :~jedno — w skali ogól- 
no-światowej, a drugie — w skali polskiej. 
Jedno — wynik pewnej taktyki i dyplo
macji, a drugie — wynik obiektywnej 
rzeczywistości.

Triest i Szczecin
Sprawa Szczecina została przesądzona na 

konferencji poczdamskiej, a granice jego 
zaplecza zostały uregulowane dn. 4. X. 45, 
ale w sposób niezadawalający pełne inte
resy polskie. Do sprawy tej jeszcze wró
cimy. Toczą się natomiast nadal rokowa
nia o Triest, którego naturalne zaplecze 
stanowi nie ziemia włosaka, lecz Słowenia 
i Chorwacja, będące obecnie federalnymi 
republikami Jugosławii. W  związku z tym. 
słusznie stwierdza K. M irski w artykule 
„K iedy wreszcie Triest wróci do Słowian?“ 
(„Dz. Ludowy“ , organ Str. Ludowego, z dn. 
2. 111. 1946, nr 180):

„Problem Triestu nie może być obo
jętny również dla polskiego społeczeń
stwa. Tak, jak Szczecin jest w tej

U ka za ł się k iedyś w  „Polsce Zacho
d n ie " a r ty k u ł, sygnow any k ryp ton im em  
„B ochen", k tó ry  nie bardzo m iłe  po so
bie p o zo s ta w ił w rażen ie  na Śląsku C ie 
szyńskim . A r ty k u ł  nos ił ty tu ł „Paląca 
sp raw a" a d o tyczy ł w s i W is ły .

D o ty k a ł bardzo subte lnych reg ionów  
tu te jszych  stosunków , m ianow ic ie  spra
w y  os ław ionych już „V o lk s lis t" .  A u to r  
korespondencji zb y t ogólnie p o tra k to 
w a ł to  arcysubte lne  zagadnienie. N ie  
będę szedł śladam i jego, aby „w y b ie la ć "  
tu te jszych  ludzi. P ragną łbym  ty lk o  ba r
dzo, aby c zy te ln ik  „P o ls k i Zachodn ie j" 
czy ten  z nad B a łty k u , czy ów  z Po
znańskiego, czy c i z dz ie ln ic  ce n tra l
nych, m ógł w y ro b ić  sobie po p rzeczy
tan iu  m ojego „e la b o ra tu "  m niej w ięcej 
zb liżony  obraz do tu te jsze j rze czyw i
stości.

L u d  tu te jszy  to  okaz ludz i o dz iw nych 
w łaściw ościach. N ie  ma chyba w  Polsce 
za ką tka  w  naszych górach, gdzieby m o
żna b y ło  s tw ie rd z ić  w yższy poziom  k u l
tu ra ln y  tuby lcze j ludności, ja k  w łaśn ie  
w  W iś le . P rosta ludność góra lska, u p ra 
w ia jąca  chude zagonki i k lep iąca , ja k  
się to  m ów i, biedę, w ykazu je  dziw ną 
aktyw ność um ysłu, żyw o in te resu je  się 
zagadnieniam i n ie  ty lk o  bieżącej p o lity 
k i  ale także p rob lem atam i filo zo fic zn y 
m i. R ozum uje n iew ybredn ie , na swój 
sposób, znajdując zw yk le  ujście dla 
sw ych pobożnych rozm yślań  w  tw o rze 
n iu  się sekt re lig ijn ych , O pow iadano m i, 
że k ilku d z ie s ię c iu  m łodych ludz i zg inęło 
tu  za odm owę pó jśc ia  do w o jska  n ie 
m ieckiego, pon iew aż ry tu a ł se k ty  zaka
zy w a ł bezw zględnie zab ijan ie  cz ło w ie 
ka, choćby go n a w e t n iep rzy jac ie lem  
nazwać. S łusznie k toś pow ie , że sek
c ia rs tw o  jest do pew nego s topn ia  zaco
faniem , A le  zm ien i zdanie ten  szybko, 
k to  tu  w  W iś le  ze tkn ie  się z ta k im  
„c iem nym  góra lem ", T y lk o , że ten na

chwili największym zachodnim portem 
Słowiańszczyzny na Bałtyku, tak samo 
Triest musi stać się największym za
chodnim portem Słowiańszczyzny nad 
Adriatykiem. Szczecin i  Triest w kon
figuracji zachodniej granicy Słowiań- 
szczyznył  stanowią potężne slupy, o, 
które musi być mocno oparta ta grani
ca, jeśli ma być granicą całkowitego 
bezpieczeństwa i pokoju dla wszyst
kich narodów słowiańskich. Jak Szcze
cin odgrywać będzie rolę okna słowiań
skiego domu na szeroki świat w pół
nocnym jego skrzydle — tą samą rolę 
■4t południowym jego skrzydle musi 
wykonywać Triest. Pozostawienie 
Triestu w rękach Włochów godziłoby 
nie tylko w żywotne interesy Jugosła
wii, byłoby pogwałceniem zasady spra
wiedliwości, lecz godziłoby również w 
żywotne interesy całego słowiańskiego 
kontynentu.

ogół n ieu fn ie  odnosi się do p rzybyszów  
i  rzadko  przed n im  o d k ryw a  swą duszę.

W is ła  ma podw ójne oblicze. M ieszka 
tu  lu d  m ie jscow y, b iedy u niego dużo, 
a obok te j m iejscowej nędzy, żyją lu 
dzie, k tó rz y  tu  pobudow a li sobie pen
s jonaty i w ille , żyje znaczna liczba  p rz y 
byszów, k tó ra  nadaje W iś le  specjalne 
p ię tno . K to  jednak chce dotrzeć do g łę 
b in  poznania w iś lańskiego ludu, musi 
po fa tygow ać się w yże j i z luksusowego 
cen trum  prze jść się po oko licznych  
„g ra n ia ch ", zajrzeć do lich ych  cha ty 
nek, do ustronnych d o lin  i  tam  szukać 
t ła  do sw oich badań, L u d  ten  za oku 
p ac ji poddany b y ł tym  samym te rro rom , 
systemom gw a łtu , jak  i w  innych m ie j
scowościach Śląska. Po dziś dzień w y 
kopu je  się liczne o fia ry  h itle ro w sk ich  
gw a łtów , w ie lu  w iśląn.

Czyż d z iw ić  kogoś może fa k t, że w  
tych  w arunkach  lu d  tu te jszy p rzy jm o 
w a ł narzucone mu s iłą  „V o lk s lis ty "?  
Czyż godzi się* czyn ić mu dziś z tego 
pow odu w ym ó w k i?  C h ro n ił swe życie, 
swe m ienie. I  n ie  m yś la ł ty lk o  o sobie. 
N ie . Ży ł w ia rą  w  Polskę. M oże b y li 
tacy co zaprzeda li się w ro g o w i d la w y 
gody, d la  w iększych p rzyd z ia łó w , gros 
jednak ludności W is ły  b y ła  inna. Ileż  
tu  można na liczyć  zdra jców , od k tó ry c h  
ro iło  się w  n ie k tó rych  m iejscow ościach 
b y łe j G eneralnej G uhern ii?  G dzie obok 
boha te rs tw a  k w it ła  zdrada na jpod le j- 
sżego gatunku. Ile ż  c i w iś lańscy ,,V o lks- 
liś c ia rze " w ych o w a li w sp ó łp ra co w n i
kó w  gestapa, i lu  denuncja torów ? Może 
b y li m iękcy, m nie j bohaterscy n iż  to 
m ia ło  m iejsce w  innych dz ie ln icach P o l
ski, ale w y p ły w a  to już z p sych ik i tu te j
szej ludności. Ich  łagodny i spoko jny 
ch a ra k te r jest odb ic iem  kra jo b ra zu  be
sk idzk iego , o k tó ry m  ta k  b a rw n ie  p o 
w ie d z ia ł M o rc in e k , że „zo s ta ł s tw o rzo 
n y  z uśm iechu Boga".

I  jestem  p rzekonany, że lu d  ten, b y 
tu ją cy  tu  w  trudnych  w a runkach  na ru 
bieżach R zeczypospo lite j, lud  poddany 
ty lu  p róbom  w  okresie  swej h is to rii, p o 
zostanie zawsze w ie rn y  Polsce. T y lk o  
trzeba  um ieć okazać m u serce a n ie  szy
de rs tw o  i  za rzu t zdrady, n ie  p rz y p is y 
w ać mu w in  n iepope łn ionych, n ie p ło 
szyć w  n im  w ia ry  w  Polskę S p ra w ie d li
wą. A  jest to  w ięce j n iż  obow iązk iem  
obyw a te lsk im , aby w  tym  momencie, 
k ie d y  propaganda zza O lzy  stara się 
w yko rzys ta ć  tu , po  te j s tron ie  s toków  
b e sk id zk ich  swoje w p ły w y , postaw ę te 
go ludu, po lsk iego  ludu, um ocnić i opan
cerzyć. T o  będzie w yrazem  naszej do j
rza łośc i narodow ej i  po litycznego  ro 
zumu. mOSt,
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Z  Ziem Odzyskanych donoszą:
Pierwsza wystawa przemysłowa 

na Ziemiach Zachodnich w Gorzowie n. W.
Pragnąc dać pogląd dorobku przemysłu 

polskiego Izba Przemysłowo-Handlowa w 
Poznaniu, Ekspozytura na Okręg Ziemi 
Lubuskiej w Gorzowie, wykorzystała od
bywający się w Gorzowie zjazd starostów, 
aktywu Urzędów Informacji i, Propagandy 
z udziałem ministra Matuszewskiego, wo
jewody poznańskiego dra F. W idy-W ir- 
skiego, dyrektora departamentu Glucka, 
oraz przedstawicieli prasy całej Polski, i 
urządziła pokaz przemysłu obwodu go
rzowskiego. Był to pierwszy pokaz tego 
rodzaju po wojnie i (tym bardziej na tere
nach odzyskanych. Inicjatorowi i organi
zatorowi ob. E. Pilarskiemu należy się za 
to szczere uznanie.

Pokaz stał na wysokości swego zadania, 
co podkreślone zostało przez ministra Ma
tuszewskiego, który w obecności wojewo
dy poznańskiego dra Widy-Wirskiego i za
proszonych gości dokonał otwarcia, prze
cinając symboliczną wstęgę.

W  tym pierwszym tego rodzaju pokazie 
firm y biorące udział przedstawiły swe fa
brykaty wykonane całkowicei przez pol
skie ręce i przez polską inicjatywę.

Niech wszyscy w kraju i za granicą wie
dzą — powiedział w swym przemówieniu 
ob. Pilarski — że Ziemie Zachodnie żyją, 
że stanowią one integralną część naszego 
Państwa, że już wchodzą w akcję odbu
dowy i że utrwalamy nasz stan posiadania.

Cały przebieg uroczystości wystawowych 
utrwalony został na taśmie filmowej przez 
firmę „Radiofilm “ , M. Szuba, Poznań.

Całość umieszczona w oddanych do dy
spozycji przez obwodowego pełnomocnika 
Rządu R. P. ob. Floriana Kroenkego salach 
Starostwa Powiatowego, czyniła estetyczne 
wrażenie, co podkreśliły jeszcze efekty 
świetlne, wykonane prze» Elektrownię Go
rzowską.

Wszystkie firmy, biorąoe udział w wy
stawie zdały egzamin organizacyzjny, przy
gotowując swoje stoiska dosłownie w prze
ciągu 4-eh dni, co zasługuje na podkreśle
nie.

Stronę dekoracyjną opracowali ob. ob. 
Depczyński i Golubski.

Wystawa trwała 3 dni, zwiedziło ją 5500 
osób.

Budowa Pomnika
Szczecin W  ramach wielkich uroczysto

ści, jakiś odbędą się w Szczecinie w dniach 
od 12—14 kwietnia br., zostanie położony, 
kamień węgielny pod pomnik „Trzymamy 
straż nad Odrą“ . Projekt pomnika został 
opracowany przez prof. Jarockiego.

Polska książka telefoniczna
Szczecin. Miejscowa Dyrekcja Poczt i 

Telegrafów wydala po raz pierwszy pol
ski spis abonentów telefonicznych.

40 000 mieszkańców w Szczecinie
Szczecin. W  Szczecinie jest już obecnie 

40 000 mieszkańców, a w związku z urucho
mieniem części portu i robotami przy od
budowie miasta przewiduje się do jesieni 
wzrost ludności do 80 000.

Nowa rozgłośnia radiowa 
na ziemiach odzyskanych

Gliwice. Otwarto tu uroczyście roz
głośnię radiową pod nazwą Katowice I. 
Duża je j siła pozwala na obsługiwanie całej 
zachodniej Polski. W uroczystości otwar
cia nowej rozgłośni wziął między innymi 
udział min. Inf. ł  Prop. Matuszewski.

Konferencja kolejowa w Jeleniej Górze 
Jelenia Góra. Dnia 20 marca rozpoczęła 

się w Jeleniej Górze pierwsza po wojnie 
międzynarodowa konferencja kolejowa z 
udziałem przedstawicieli kolei Zw. Ra
dzieckiego i Czechosłowacji. Konferencja 

. zajmie się opracowaniem letniego rozkładu 

.jazdy na kolejach polskich i uzgodnieniem 
go z rozkładem państw biorących udział 
w konferencji.

Spółdzielnie przejmują zakłady pracy 
Jelenia Góra. Na terenie Dolnego Śląska 

przejęły spółdzielnie lub też tymczasowe 
.zarządy Związku Samopomocy Chłopskiej 
dotychczas: 2 mleczarnie, 2 gorzelnie, 6 ce
gielni, 55 piekarni, 20 masarni, 42 kuźnie, 
13 warsztatów mechanicznych,' 1 zakład 
bednarski, 1 zakład kaflarski i fabrykę kól 
i  wozów. * i

Chłonność powiatu wyczerpana 
Jelenia Góra. Komisja Osiedleńcza po

wiatu jeleniogórskiego komunikuje, że 
wszystkie gospodarstwa w powiecie zo- 
stety już obsadzone i wolnych do objęcia 
obiektów nie ma.

Obowiązek sprawozdań powiatowych 
Wrocław. Wszyscy starostowie na Dol

nym Śląsku otrzymali polecenie składania 
•do Ministerstwa Ziem Odzyskanych regu
larnych meldunków o położeniu ogólnym 
i  wszelkich niedociągnięciach w podległych 
im obwodach. W  pierwszym rzędzie mu
szą oni składać szczegółowe meldunki o 
stanie bezpieczeństwa i ewent. niedocią
gnięciach w tej dziedzinie.

Zatrudnienie dla rybaków 
Olsztyn Na terenach jezior mazurskich 

znajdzie zatrudnienie 1500 rybaków. Po
łowy w jeziorach są obfite. Np. w sty
czniu wyłowiono 66 638 kg ryb.

Na marginesie Norymberg!

Butne i propagandowe zeznania Goeringa
Goering jako pierwszy z ławy oskarżo

nych przeszćdł do tzw. ławy świadków. 
Blady grubas, w mundurze bez dystynkcyj 
i orderów, w których się tak kochał, skła
dał przysięgę silnie zdenerwowany. Zezna
wał przeszło osiem godzin, a całe przemó
wienie jego, nacechowane butą i pochwalą 
własną i Hitlera, miało wyraźnie na celu
— propagandę wśród niemców na wolności
i uwięzionych.

Goering na wstępie swych zeznań podał 
do wiadomości, że przebywając w Mona
chium na studiach, w listopadzie 1922 r,, 
dowiedział się z ogłoszenia, że co ponie
działek wieczorem przemawia w Mona
chium Hitler. Wobec vego udał się na 
najbliższe zebranie i po raz pierwszy usły
szał Hitlera, omawiającego właśnie sprawę 
pokoju wersalskiego. H itle r dowodził 
właśnie, że nie pomogą tu gołosłowne pro
testy, trzeba je poprzeć siłą bezwzględną.
— „Słowa te wzruszyły mnie do głębi du
szy — mówił Goering. — Wstąpiłem do 
partii nar.-soc. H itle r wyjaśnił mi cele 
partii i prosił mnie o pomoc w zorganizo
waniu SA. Zostałem członkiem tejże or
ganizacji i stworzyłem z niej jednostkę, na 
której mogliśmy polegać. Oddziały SM 
ślepo spełniały rozkazy Hitlera i m o je — 
Goering staje się prawą ręką H itlera (w r. 
1931). „Firer wiedział, że może na mnie 
polegać, wiedział, że wszystkimi siłami 
swoimi będę współpracował celem osią
gnięcia naszych ideałów. Stosunki poli
tyczne w Niemczech były w owym czasie 
chaotyczne. Papen ofiarował H itlerowi 
stanowisko wicekanclerza. Zwróciłem mu 
uwagę, iż H itle r może być wszystkim, lecz 
zawsze musi zajmować w państwie stano
wisko kierownicze. Jest bowiem urodzo
nym przywódcą“ .

Po wyborach 22 stycznia 1933 odbyło się 
u Ribbentroppa zebranie, w którym  uczest
niczyli oprócz Goeringa i Hitlera, syn pre
zydenta Rzeszy — Hindenburga i Papen. 
Omawiano sprawę objęcia przez Hitlera 
kanclerstwa Rzeszy. „Narodowi socjaliści 
doszli do władzy legalnie. Otrzymaliśmy 
wtedy przeważającą liczbę głosów. H itle r 
ujął ster państwa w swoje ręce, by Rzesza 
była wolna. Postanowiliśmy utrzymać się 
przy władzy wszelkimi środkami w celu 
zapewnienia wolności Rzeszy Niemieckiej. 
Wprawdzie na kilka godzin przed zaprzy
siężeniem pierwszego rządu hitlerowskiego 
„Rajchswera“  zamierzała siłą dojść do wła

dzy, ale plan się nie udał. Uzyskaliśmy 
większość i nie zamierzaliśmy nadal pro
wadzić gry parlamentarnej. Partie, które 
nie chciały połączyć się z nami, zostały 
rozwiązane jako reakcyjne. N ik t w Niem
czech nie wątpił o tym, że zamierzaliśmy 
wykończyć komunistów. Byliśmy przeko
nani, że gdyby komuniści doszli do wła
dzy, postąpiliby z nami tak samo. Stwo
rzyłem w Prusach „gestapo“  w celu z likw i
dowania komunistów - i socjalistów. Nie 
przeczę, iż niejednokrotnie dopuszczono 
się czynów brutalnych i dochodziło do eks
cesów. Przyznaję, iż nakazałem areszto
wanie tysięcy przeciwników naszych w 
Prusach, i że ciąży na mnie odpowiedzial
ność utworzenia pierwszych obozów kon
centracyjnych. Ale wszystko to działo się 
dla dobra i wolności Rzeszy i narodu nie
mieckiego“ .

W  dalszym ciągu swych zeznań Goering 
przeszedł do spraw zagranicznych. Miano
wicie dowodził, że wojska niemieckie za
atakowały w r. 1940 Holandię i Belgię w 
celu ochrony Zagł. Ruhry. Następnie o- 
mówił procedurę konfiskaty (czytaj: gra
bieży!) dzieł sztuki we Francji i przywła
szczanie ich przez poszczególne instytucje 
prawne i fizyczne, co uważa zą zupełnie 
zgodne z prawem międzynarodowym. No 
i wydał rozkaz żołnierzom, by oszczędzali 
kościoły francuskie we Francji, nawet gdy
by się tam znajdowały wielkie zgrupowa
nia wojsk nieprzyjacielskich (warszawskie, 
poznańskie j inne kościoły w Polsce są naj
lepszym dowodem tego Goeringowego po
szanowania kościołów!).

H itle r objął naczelne dowództwo „wer
machtu“  dlatego tylko, by ^„zrobić porzą
dek na froncie wschodnim“ . W  sprawie 
napadu na Związek Radziecki Goering ze
znaje, że zawsze obawiał się niebezpieczeń
stwa rosyjskiego dla Niemiec. Mimo to 
starał się odwieść H itlera od zamiaru u- 
derzenia na Rosję. Ale ponieważ Anglia 
nie chciała pójść na ugodę z Niemcami, a 
Rosja gwałtowifte sie dozbrajała, przeto 
H itlerow i musiało zależeć na osłabieniu 
Arm ii Radzmckiej.

Podczas 12-godzinnego odczytywania ze
znań Trybunał ani obrońcy nie przerwali 
oskarżonemu ani razu. Zobaczymy na
stępnie, jak to propagandowe jego prze
mówienie zabarwi się w krzyżowym ogniu 
pytań sędziów i prokuratorów Trybunału.

(cz.)

\
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W UJEK CZESIO

Jak Marzec nagrodził Pawła i Gawła
W  południowej części Wielkopolski leży 

miasto Rawicz. A  tuż pod Rawiczem znaj
duje się wioska maleńka Kowaliki.

W  tej to wiosce, przed wielu, wielu 
laty żyli dwaj bracia — Gaweł i Paweł. 
Gaweł — byl starszy, Paweł — był 
młodszy.

Gaweł był zły, zarozumiały i kamienne 
miał serce. Paweł przeciwnie — był po
godny i wesół, uczynny dla bliźnich, i w 
ogóle miał serce dobre i miłosierne.

Ale Gaweł byl bogaty, a Paweł bardzo 
biedny, bo wszystko, co niegdyś posiadał, 
rozdał między biednych i głodujących. To
też doszło do tego, że Paweł zgodzić się 
musiał na służbę u Gawła. Hej, twarda 
to była służba: w ogrodzie, w polu i w 
domu ciężko pracować musiał za kęs Chle
ba i łyżkę ciepłej strawy. Paweł jednak 
nie markocił się z tego powodu, pracował 
chętnie i zawsze z śpiewką na ustach.

Pewnego razu — a było to w pierwszych 
dniach marca, mróz srożył się nie bylejaki 
i szalała zadymka śnieżna — Gaweł za
pragnął mieć dużo fiołków. Spodziewał się 
bowiem gości ze sąsiedztwa i chciał się 
przed nimi pochwalić, że już w marcu ma 
u siebie świeże, pachnące fio lki. Przywołał 
więc brata i rozkazał:

— Pójdziesz do boru i przyniesiesz mi 
dużo fiołków.

— Bracie — zawołał Paweł — skądże 
teraz fiołków mam przynieść gdy zima 
jeszcze, mróz i śnieg na dworze?

Ałe Gaweł był zarozumiały, a więc głupi 
i  uparty. I  dlatego rozkazał ponownie: — 
N ic mnie to nie obchodzi, skąd weźmiesz 
fio lki. Idź i szukaj, dopóki nie znajdziesz. 
Dla mnie fio lk i być muszą i basta.

Chłopak, słysząc to, uśmiechnął się we
soło i rz e k ł:— Ano, skoro taka wola two
ja, bracie, to pójdę i będę szukał.

Potem wziął łopatę do odgarnięcia śnie
gu i poszedł do boru. Idzie, idzie... Przy- 
odziewę ma lichą, więc mróz dobiera mu 
się do kości. Dla rozgrzewki zaczyna biec 
i śpiewać, ale i to nie pomaga. Do boru 
wreszcie zaszedł, rzucił na ziemię łopatę, 
by uderzeniem rąk się nieco rozgrzać, a 
następnie wziąć się do odgarnięcia śniegu 
i szukania fiołków. Lecz wtem, przytupu
jąc w miejscu i uderzając się rękoma, spo
strzega na leśnej polance dwunastu mło
dzieńców, siedzących dokoła ogniska. N ie

wiele się namyślając, podążył do nich i za
wołał wesoło:

— Bądźcie mi pozdrowieni, zacni pano
wie! Bóg was tu chyba zesłał! Pozwólcie 
i  mnie ogrzać się trochę przy waszym 
ognisku.

A  na to odezwał się jeden z gromadki, 
młodzieniec mrukliwy o spojrzeniu ponu
rym: -- A  czego tu szukasz z łopatą po 
lesie?

— Ja? Ano, wyobraźcie sobie, starszy 
brat kazał mi tu narwać fiołków. Tłuma
czyłem mu, że to przecież zima i na nic 
moje chbdzenie. Ale rozkazał, to i posze
dłem i będę szukał pod śniegiem. Może 
Bóg pozwoli co znaleźć.

A  na to odezwał się znowu ów młodzie
niec mrukliwy o spojrzeniu ponurym, rzu
cając dziwaczne pytanie: — Jest dwana
ście miesięcy w roku, który z nich jest 
najlepszy? I co myślisz o pogodzie, jaką 
teraz mamy?

— Cóż miałbym myśleć? — odparł Pa
weł. — Myślę, że wszystkie miesiące są 
sobie równe, bo jeden Pan Bóg je stworzył 
i wszystkie spełniają uczciwie swój obo
wiązek jak Pan Bóg przykazał. Ludzie, co 
prawda, często sami nie wiedzą, czego 
chcą, i zawsze są niezadowoleni z tego, co 
mają. Jest zima — pragną lata, jest lato ~  
marzą o zimie, jest jesień — wzdychają 
do wiosny. I tak w kółko.

— Mądrze prawisz — rzekł młodzieniec 
mrukliwy o spojrzeniu ponurym — ale 
chyba nie zaprzeczysz, że miesiąc marzec, 
który się teraz rozpoczął, to miesiąc naj
gorszy, bo przynosi on z sobą nie tylko 
mróz i śnieg, ale i wichury i zadymki 
śnieżne, to znowu deszcz i słotę, i w ogóle 
uprzykrza człowiekowi życie.

— Ach, paniczu — rzekł Paweł wesoło
— wymieniasz tylko rzeczy niedobre tego 
biednego miesiąca — a zapominasz o do
brym, które przynosi nam w darze. Toć 
gdyby nie było marca, który wzrusza do 
głębi matkę-ziemię, czyż mogłaby nadejść 
wiosna? Przecież marcowi właśnie za
wdzięczamy, że wichrami swymi toruje 
drogę słońcu wiosny.

Na słowa te uradował się wielce mło
dzieniec mrukliwy o spojrzeniu ponurym, 
■gdyż on to właśnie był miesiącem Marcem
— i rozkazał Kwietniowi, a Kwiecień Ma
jowi, by laską swoją uderzył w ziemię i 
zbudził wiosnę.

Jak rozkazał, tak się też stało. I zdzi
wionym oczom Pawła ukazała się polanka, 
pełna fiołków pachnących.

Paweł zaśmiał się radośnie i, krzykną
wszy: — Bóg dał, a więc biorę! — przy
klęknął i całymi garściami rwał fio łk i prze
śliczne. A  gdy już miał ich bardzo dużo, 
wtedy miesiąc Marzec znowu przemówił, 
wręczając Pawłowi małe piękne pudełko:

— Posiadasz, cłdopcze, serce zacne i ję
zyk roztropny. W  nagrodę więc daje ci 
to pudełko, znajdziesz w nim wszystko, 
czego zapragniesz.

— A  co, nie mówiłem, że chyba was tu 
Pan Bóg zesłał? Człek się ogrzał, świeżut
kich fiołeczków nasmykał i na dobitek o- 
trzymał jeszcze niezasłużenie takie bogate 
pudełko. Daj Wam Boże zdrowie! — rzekł 
wesoło Paweł, skłonił się grzecznie i udał 
się w drogę powrotną.

Na połowie drogi jednak dokuczył mu 
znowu mroźny wicher. Postanowi! więc 
wypróbować, czy w swym pudelku znaj
dzie to, czego w tej chwili najwięcej pra
gnie. I otwierając pudełko, rzeki: — Takby 
mi się przydał nowy przyodziewek i ciepły 
kożuszek!

Zaledwie słowa te wypowiedział, a już 
z pudełka zaczęły się wysypywać: ciepła 
koszula i pończochy, śliczne aksamitne u- 
branie, piękne buty czerwone z cholewa
mi, wspaniałe futro z czapką futrzaną. Aż 
dziw, jak się to wszystko w tak małym 
pudełku pomieścić mogło.

Czy możecie sobie wyobrazić radość Pa
wełka, gdy ujrzał wszystkie te śliczne sza
ty? Co tchu więc przebrał się gruntownie 
i było mu ciepło.

(Dokończenie nastąpi)

To O jc z y z n a  tw o ja :/
Czym nas darzy 
Bóg, pokażę 
Ci, me drogie dziecię. 
Świat jest duży,
A w podróży,
Same cuda w świecie.

Tam się wznoszą 
Karkonosze — 
Przecudowne góry. 
Smukłe szczyty 
Ich spowite 
Są przez białe chmury.

Tam znówm Odra 
Wstęgą modrą 
Po śląskiej krainie 
Ku rubieży 
Polskiej bieży.
W  polskim morzu ginie.

Tam znów poła, 
Żyzna rola, 
Szerokie rozłogi, 
Wsi bogate, 
Piękne chaty, 
Asfaltowe drogi.

W  tamtej stronie 
Las zielony,
Co już wieki prześnił,
Z  snu się zbudził 
I dla łudzi
Śpiewa polskie pieśni.

Z  ludzkiej rzeszy 
Kto żyw, spieszy 
Do swojej roboty. 
Miasta tętnią 
Pracą skrzętną,
Huczą ciężkie młoty.

Od Karpacza 
Się roztacza 
Aż hen, do Szczecina 
Ta kochana 
Nam oddana 
Prapolska kraina.

Gdy w świat lecieć 
Chcesz, me dziecię, 
Podróż ci się roi,
Jedź nad Odry 
Fale modre.
Tam Ojczyzna Twoja!

Taj
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Z kraju
i ze świata

Marszałek T ito  w Polsce 
Warszawa. Do Polski przyjechał dnia 

14 marca br. na zaproszenie Prezydenta 
KRN oraz.Rządu Rzeczypospolitej premier 
rządu Federacyjnej Ludowej Republiki 
Jugosłowiańskiej ■ i minister Obrony Na
rodowej marszałek Józef Broz Tito.

Prowrót Polaków z Jugosławii 
Warszawa. W  najbliższym czasie roz

pocznie się repatriacja Polaków z Jugo
sławii, którzy wracają objąć placówki w 
Ojczyźnie. Już od dwóch miesięcy pra
cuje komisja polsko-jugosłowiańska, przy
gotowując możliwie najdogodniejsze wa
runki do repatriacji.

Dzięki wybitnie przyjaznemu stanowisku 
naszych słowiańskich braci, mieszkający 
od dwóch pokoleń na terenie Jugosławii 
Polacy, wrócą do Ojczyzny,* przewożąc 
cały swój ruchomy majątek. Nieruchomo- 
iśći pozostaną ńa rzecz Jugosławii. Jak 
dotychczas, chęć powrotu do kraju zgło
siło 18 000 osó'b, z których 1000 przy
będzie pod koniec marca.

Umowa polsko-szwajcarska 
Warszawa. W  wyniku dułgotrwałych 

rozmów między delegacją handlową Pol
ski i Szwajcarii została w dniu wczoraj
szym podpisana umowa handlowa pomię
dzy Polską a Szwajcarią. Ze strony Pol
ski podpisał umowę* wiceminister Żeglugi 
i  Handlu Zagranicznego dr. Gronfeld, a ze 
sitrony szwajcarskiej przewodniczący De
legacji Szwajcarskiej p. Mara-Srödl. Umo
wa ta reguluje wymianę gospodarczą po
między Polską a Szwajcarią, z tym, że Pol
ska będzie dostarczać Szwajcarii głównie 
węgiel.

Polska misja na Bliski Wschód 
Warszawa. W  marcu opuszcza Warsza

wę, udając się do Kairu Polska Misja Re
patriacyjna. która zasieg;em swym obej
mie kraje Bliskiego Wschodu.

Umowa handlowa polsko-szwedzka 
Gdańsk. W  Gdańsku zawarta została 

umowa miedzy delegacją szwedzką a 
przedstawicielami M :nisterstwa Komuni
kacji o uruchomienie bezpośredniej komu
nikacji kolejowej między Polską a Szwe
cją. _ _ _ _ _

Greiser sądzony będzie w Poznaniu 
Norymberga. Władze amerykańskie za

wiadomiły polską rrrsje wojskową, że zbro- 
dn:arze wojenni: Gaulcter Warthegau — 
Greiser, gubernator Warszawy — Fischer 
oraz zastępca Franka — podsekretarz stanu 
w rządzie Generalgouvernement — Buehler 
zostaną wydani władzom poIsk:m. Zbro
dniarze wojenni maija być .przewiezieni 
w' tvch dmach przez Berlin, Poznań do 
Warszawy. Konwój prowadzi por. Gró
decki z Polskiej M isji we Frankfurcie nad 
Menem.

Jak się dowiadujemy, osław;ony Gre;ser 
stanie przed sądem w Poznaniu, gdzie go 
spotka zasłużony wyrok. Aresztowany 
został także i przesłuchany prezydent re- 
jencji poznańskiej w latach 1939—45 bri- 
gadefuehrer — August Jaeger oraz prezy
dent policji w Bydgoszczy wiatach 1939—44 
_ major Otto von Praeck. Poza tym zo
stali ujęci komendant żandarmerii w Po
znaniu z lat wojny — dr GudewHl oraz szef 
Öestapo w Radomiu — Liebhardt.

Uwagi rolnika
■ Obszar ziem odzyskanych charaktery

zuje dziś zewnętrznie stepowa rdzawo-bru- 
natna powłoka z chwastów, traw i wszel
kiego zielska, zaścielająca jak okiem sięg
nąć, nieuprawne przestrzenie. Tam, gdzie 
kończy się zieleń m łodziutkiej oziminy i 
czekoladowa barwa zaoranych pól — tam 
przebiega z pewnością dawna granica pol
ska z b. Rzeszą.

Z  wiosną zasięg „stepu“  zacznie się kur
czyć pod pługiem przybyłego przesiedleń
ca. Lecz trawiasta pierzyna, jeśli pozosta
nie do chwili ruszenia w pole, przysporzy 
kłopotu w uprawie. Przed zaoraniem po
wojennej darni, wypadnie ją zniszczyć kul- 
tywatorami. Chwasty i  trawy zapychać bę
dą i drapacze i pługi.

Jeszcze większą przeszkodą stanie się 
powloką starej.trawy na łąkach i pastwi
skach. Tu szczelna pokrywa bujnej kie
dyś a nie skoszonej trawy stanowić bę
dzie przeszkodę dla zbawczego działania 
słońca i powietrza na glebę, a po wzroście 
nowego plonu, uniemożliwi użycie kosiar
k i czy też kosy ręcznej do sprzętu.

I na roli i na łąkach z kłopotu wyba
wić może jedynie spalenie owej rudej prze
szkody. Chwila obecna, kiedy zamróz tkw i 
w ziemi, ochraniając żyjący w ro li świat 
drobnoustrojów, zaś na łąkach i pastwi
skach korzonki roślin kulturalnych, kiedy 
spaleniu nie przeszkadza nowy porost zie
leni — jest jedyna okazją do wykonania 
koniecznej operacji. Przy mroźnej, wietrz
nej pogodzie, przy braku pokrywy śnieżnej, 
taki pożar „stepu“  udaje się doskonale. 
Zginą w nim resztki utrzymujących się nad

Hoover — dyrektorem UNRRY 
Londyn. B. prezydent St. Zjednoczo

nych Hoover mianowany został naczelnym 
dyrektorem UNRRY. Dotychczasowy dy
rektor UNRRY — Lehmann ustąpi! ze swe
go stanowiska. Hoover zaproszony został 
przez prezydenta Trumana na konferencję 
w sprawach aprowizacyjnych, w której 
wzięli udział najwybitniejsi przedstawicie
le świata gospodarczego St. Zjednoczo
nych. Do konferencji prezydent Truman 
powierzył Hooverowi specjalną misjęi. W 
bież. miesiącu Hoover uda się do Europy, 
dla zbadania sytuacji żywnościowej na 
miejscu.

Szwecja pragnie przystąpić do ONZ 
Sztokholm- Szwedzki minister spraw za

granicznych. prof. Cesten Unden, oświad
czył, że parlament powinien podjąć kroki 
w celu przystąpienia Szwecji do Organiza
cji Narodów Zjednoczonych.

Do Anglii przybywają jeńcy niemieccy 
Londyn. Jaik donosi agencja Reutera, w 

Londynie podano do wiadomości, że do 
końca kwietnia z USA i Kanady przybę
dzie do Anglii jeszcze 100 OOO niemieckich 
jeńców wojennych. Będą oni użyci głó
wnie do prac w gospodarce rolnej.

Niemcy ukrywają broń 
Norymberga. W ostatnifn kwartale wła

dze brytyjskie skonfiskowały u Niemców 
wielkie ilości broni.. Między innymi pde- 
brano: 10 tysięcy karabinów, 5 tysięcy 
sztuk broni sportowej, 8,5 tysiąca rewol
werów i pistoletów, ponad 2 tysiące krót 
kiej broni, ponad 41 tysięcy granatów, po
nad 313 tysięcy naboi oraz 126kg dynamitu.

dla osiedleńców
ziemią chwastów, ułatwiając w przyszło
ści walkę z nimi.

Ostrożność^ winna być zachowana na prze
strzeniach graniczących z lasami, drewnia
nymi zabudowaniami. Tu, zwłaszcza pod 
lasami, kierunek wiatru winień być decy
dującym w obiorze chwili do wykonania 
tej czynności. Lecz trzeba się spieszyć. 
Obecna zima nie sprasowała i nie przytło
czyła do ziemi warstwy chwastów; prze
ciwnie, jest jeszcze nastroszona i podpalo
na w suchą pogodę, spala się doszczętnie.

Taka likwidacja „stepu“ jest osobistą, 
prywatną sprawą dla gospodarstw, które 
mają już swoich właścicieli. Natomiast zi
mowe uporządkowanie przestrzeni, oczeku
jących dopiero na osiedleńców — staje się 
zagadnieniem natury społeczno-państwo- 
wej. Osiedleńcy, którzy przybędą w mie
siącach wiosennych i latem, nie będą win
ni swemu opóźnieniu. Wszyscy, kogo los 
osiedleńca czeka, radziby już dawno być tu 
na miejscu — lecz nie od nich to zależy. O 
przestrzenie zatroszczyć się winni ci, k tó 
rym los ułatw ił wcześniejsze przybycie, 
sowicie nagradzając przydziałem najlep
szych, najmniej zniszczonych gospodarstw, 
najlepszym' zaopatrzeniem w ruchomości, 
nie koniecznie pochodzące z przydzielone
go obiektu, zapasem nieomłoconego zboża, 
a czasem i życinka. Organizacje rolnicze, 
a gdzie ich nie ma,"sołtysi i wójtowie prze
prowadzić winni tę akcję systematycznie 
pod baczną kontrolą starosty, by rozkaz 
nie pozostał na papierze i by wiosna nie 
przysporzyła o jeden wyrzut sumienia.

W. Szczerba

Policja niemiecka otrzymuje broń
w amerykańskiej strefie okupacyjnej
Berlin. Wślad za komendanturą sowie

ckiej strefy okupacyjnej Berlina, która już 
przed kilkoma tygodniami wydala broń po
lic ji niemieckiej, również w strefie amery
kańskiej Berlina policja niemiecka ma 
otrzymać broń palną. Władze brytyjskie 
i francuskie nie powzięły jeszcze decyzji 
do podległych im stref b. stolicy Rzeszy. 
W  sprawie tej prowadzone są rozmowy.

Wrzenie w Palestynie
Londyn. W  ostatnim czasie eksplodo

wały w Palestynie w mieście Tel-Aviw 
dwie bomby z ulotkami. — Treść ulotek 
zapowiada wybuch nowych rozruchów.

Zamknięcie 35 banków niemieckich
Berlin. Prasa angielska doniosła ostatnio 

o zamknięciu banków niemieckich w ra
dzieckiej strefie okupacyjnej Przedstawi
ciel radziecki w Radzie Kontroli oświad
czył w związku z tym, że na 150 banków 
niemieckich zamknięto 35 ze względu na 
to, iż przeprowadzono w nich potajemnie 
nielegalne transakcje finansowe. Archiwa 
tych banków będą zachowane i kontrolerzy 
Rady międzynarodowej będą mieli wgląd 
do nich.

Niszczeriie niemieckiego przemysłu 
wojennego

Monachium. Na terenie Bawarii znisz
czono w ostatnim czasie przez amerykań
skie władze wojskowe 28 byłych niemiec
kich fabryk samolotów. Z tej liczby zni
szczono .22 fabryki samolotów typu Dor 
nier, oraz 6 fabryk typu Messerschmidt.
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Nakładem Zarządu Głów. 
negó P. Z, Z.

K ron ika  P.Z.Z.
Pierwszy poznański Zjazd Okr. P. Z. Z.

W dniu 10 marca 1946 r., w rocznicę 
wznowienia działalności P. Z. Z., w Pozna
niu odbył się w sali Amarantowej przy ul. 
Słowackiego 19, pierwszy w Odrodzonej 
Polsce Zjazd Okręgowy P. Z. Z., w któ
rym wzięli udział przedstawiciele komó
rek organizacyjnych rozsianych po całym 
województwie poznańskim łącznie z Zie
mią Lubuską. Obrady zagaił Prezes Okrę
gu ob. prok. Zachuta. Odśpiewaniem hym
nu „Jeszcze Polska nie zg.nęła" uczczono 
pamięć pomordowanych przez okupanta 
członków P. Z. Z. w okresie niewoli. Prze
mówienia przedstawicieli władz, ducho
wieństwa, nauki polskiej, organizacji spo
łecznych i partii politycznych, wykazały, 
że całe społeczeństwo rozumie doniosłość 
zadań realizowanych przez tę organizację.

Po ideowo-programqwym referacie dele
gata Zarządu Głównego ob. red. Męclew- 
skiego, obecny Kierownik Okręgu Poznań
skiego ob. red. Jaźwiecki zdał szczegółowe 
sprawozdanie z działalności Okręgu P. Z. Z. 
za rok 1945.

Na Zachodzie osiedlono 102.000 osób 
(od listopada 1945 r. akcję osadniczą pro^ 
wadzi P. U. R., a P. Z. Z. jako czynnik 
społeczny współpracuje ze wspomnianym 
urzędem), wydano w celach informacyjno- 
propagandowych 144.000 materiałów od
czytowych i materiałów odbitych na po
wielaczu, 38.000 egz. różnego rodzaju afi
szy i ulotek, 15.000 egz. broszury „G run
wald“  itp. Prócz tego powołano do życia 
stały tygodnik „Polska Zachodnia“ , organ 
P. Z. Z., zorganizowano cały szereg odczy
tów popularnych, informacyjnych i nau
kowych, urządzono „Miesiąc dobrej książ
k i“ , podczas którego zebrano 2.500 książek 
i podręczników szkolnych, które po skom
pletowaniu i dokupieniu nowych książek 
rozesłano do bibliotek i szkół polskich na 
Ziemiach Odzyskanych. Z inicjatywy P. 
Z. Z. urządzono publiczne manifestacje i 
wiece przeciwko V. D. i innym zdrajcom 
narodu na terenie całego województwa, jak 
również domagano się postawienia zbrod
niarzy hitlerowskich przed sądy polskie. 
Popularyzowano także kwestię wyzwole
nia braci Łużyczan spod jarzma niemie
ckiego a w  końcu przy moralnym i mate
rialnym poparciu Kuratorium Szkolnego 
i współpracy całego nauczycielstwa przy
stąpiono do uruchomienia na Ziemi Lubu
skiej Domów Społecznych celem skupie
nia życia kulturalno-oświatowego w jed
nym ośrodku.

W  pracy ni« pominięto i sprawy repa
triac ji Polaków — obywateli niemieckich 
z terenów okupowanych oraz sprawy we
ryfikacji Polaków autochtonów zamieszka
łych od pradziada na Ziemiach Odzyska-, 
nych.

Na terenie województwa poznańskiego 
istnieje w tej chwili 35 obwodów i 176 kół 
P. Z. Z., zrzeszających około 20 000 obywa
teli polskich pracujących czynnie w P. Z. Z.

Organizacja utrzymuje się ze składek 
członkowskich. Subwencje w wysokości za
ledwie 105.000 zł uzyskane od władz nie 
wystarczały na pokrycie poważnych wy
datków. Niemniej jednak przy oszczędnej 
gospodarce saldo na rok 1946 wyraża się 
kwotą 44.732,85 zł.

Po udzieleniu ustępującemu Zarządowi 
absolutorium przeprowadzono wybory do 
Zarządu Okręgowego P. Z. Z. W  skład 
prezydium zarządu weszli: ob. prok. A. 
Zachuta, ob. dyr. Andruszkiewicz, ob. Sta
nisław Idzior, ob. Franciszek Ferfet, o d . 
dr W ito ld  Hensel, ob. prezes Sądu Sp. 
Zembrzuski, ob. dyr. Różyński, ob. dyr. 
Sawiński Antoni, ob. red. Sierakowski 
Wincenty, ob. Musiał Jan, ob. Garczarek, 
ob. Rogowski Walerian, ob. mgr Grudziń
ski.

Po wolnych wnioskach uchwalono rezo
lucję, w której domagano się m. in. wzmo
żenia akcji propagandowej na rzecz uzy
skania zaplecza po lewej stronie Odry, 
wskazując na nowe niebezpieczeństwo za
grażające ze strony starego agresora, który 
dziś pod maską rzekomej demokracji, żąd
ny krwawego odwetu za poniesioną klęskę 
nie ustępuje przed żadnym ze środków, by 
utrudnić proces unifikacji Ziem Odzyska
nych z Macierzą w jedną gospodarczo kuL 
tualnie i politycznie związaną całość.

Odśpiewaniem „Roty“ zakończono pod
niosłą uroczystoś^. P. U.

N o w e  w y d a w n ic tw a
„Strażnica Zachodnia“

Publicystyce polskiej, a zachodniej w 
szczególności, przybyła nowa poważna po
zycja:, wskrzeszona została „Strażnica Za
chodnia“ , miesięcznik Polskiego Związku 
Zachodniego, by kontynuować swą 14 
lat już liczącą •— tradycję. .Świeżo właśnie 
ukazał się je j pierwszy (podwójny) numer 
Redakcja zdaje sobie sprawę, jaką odpo
wiedzialność przyjmuje na siebie, decydu
jąc się na wznowienie i wydawanie organu, 
skoro pisze: „będziemy dążyli do utrzy
mania wysokiego poziomu przedwojennej 
„Strażnicy“ , do stworzenia periodyka pu- 
blicystyczno-politycznego, przeznaczonego 
zarówno dla komórek organizacyjnych i 
działalności PZZ (jako pismo koncepcyjne, 
sztabowe, szkoleniowe), jak- i dla szeregów 
publiczności czytającej, posiadającej pe
wne wyrobienie w zakresie spraw zacho
dnich“ .

*

Stasiak Ludwik — Brandenburg kraina 
słowiańskich mogił — Kraków 1946, str. 
352.

W  trzecim wydaniu ukazuje się obecnie 
znakomita powieść historyczna, której tre
ścią jest zmaganie się Słowian z Niemcami 
w X  wieku na terenach, gdzie dziś po nie
spełna tysiącu lat panoszą się ogniska ger
mańskiej buty — Berlin i Potsdam.

Ś N I E G  T A T R Z A Ń S K I
c h r o n i  w y b i t n i e  c e r p  p r z e d  
s z k o d l i w y m i  w p ły w a m i  a t m o s fe r y

‘Julkiew icz
F A B R Y K A  P E R F U M  I K O S M E T Y K Ó W
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»»  D o  n a b y c i a  w  d r o g e r i a c h  i p e r f u m e r i a c h  ««

OGŁO/ZHI/I «HOßli

Fotograficzne przybory, chemikalia 
i m ateriały kupuje Foto-Alejnik —  
Poznaj, ul, M ickiewicza 22.

Pies — wilczur, nadgryzione lewe ucho, 
zginął. Wiadomości: Obornicka 192, m. 2.

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “ 
Konto PKO. V — 4228.

Y n r t f t a  o g ło / z e n jo i t a
Ogłoszenia drobne:
pierwsze słowo tłustym drukiem 10,— zł
za każde dalsze słow o.................. 5,— zł
poszukujący pracy 50°/o zniżki

ogłoszenia urzędowe, przetargi, 
nekrologi za 1 mm wys. szpalty 7,50 zł
reklam owe.................................... 10,— zł

Ogłoszenia w treści redakcyjnej o 50°/o 
droższe.

Prenumerata 16,— zł miesięcznie. Abona
ment przyjmuje Administracja „Polski Za
chodniej“ , ulica Chełmońskiego 2.
Za niedostarczenie pisma, spowodowane 
wyższą siłą, nie odpowiadamy.
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